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Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie

działków i dni poświątecznych 

liedakcya:
przy "’ulicy "św. Marcina nr. 16,

Administracya i SSkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu murek 4, na wizy- 
itkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Auitryi marek 5 (zob. Zeituiigę-Preii- 
1 ste p. 1893 Abtheilung II. s. Nr. 50.) 
w innych krajach: cena poznanika z do

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmto- 
łamoweiyo wiersza. — Reklamy po 80 fer.

Rajchmann i Pr 
Haasemte

. AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
V*’ Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Sfcrassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu, 

o g e r w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 23 października.

Dwie manifestacye.
Tulońsko-paryzkie i tarenckie uroczystości — 

są to pod względem politycznym manifestacye bli
źniacze: obie mają zaznaczyć ścisłość mocarstwo
wych związków, od których zależy w przyszłości 
stan rzeczy na Srodziemnem morzu, jak taki sam 
stan na lądzie zadokumentowano niedawno mane
wrami w Alzacyi, odbywanemi w przytomności wło
skiego królewicza. Pokoju wszyscy pragną i o nim 
tylko mówię, ale równocześnie ruchy jednych i wnet 
następujące odruchy innych pokazują, że się ciągle 
snuje ta nić, która prosto prowadzi do powszechnćj 
burzy. Jak manewry w Alzacyi i w południowych 
Węgrzech odświeżyły wrażenie ścisłości trójprzymie- 
rza, tak fetowanie Rosyan we Francyi przypomina 
Europie związek francuzko-rosyjski. I byłoby się 
skończyło na tych wzajemnych pokojowych upo- 
mnienach, gdyby Rosyanie zawitali naprzykł&d do 
Brestu lub Hawru. Lecz że wybrali Tulon za punkt 
wyjścia demonstracyi, dali tem do zrozumienia, 
iż solidaryzują się z fr&ncuzkimi celami na Srodzie- 
mnem morzu. Powstała nawet pogłoska, jakoby 
między caratem a republiką stanęła teraz poufna 
ugoda, mocą którćj cały obszar wodny między fran- 
cuzkimi brzegami a Algierem uznaje Rosya za we
wnętrzne morze francuzkie; a jeśli to uznaje, to 
oczywiście w tym celu, aby kiedyś orężem wpisać 
ten układ do księgi prawa międzynarodowego. Zmie
niłoby to zupełnie stósunki na Srodziemnem morzu 
ku wielkiój krzywdzie Wioch, H szpanii i Anglii. 
Lecz gdyby nawet takiego układu nie było, to i tak 
obranie Tulonu za punkt wyjścia franeuzko-rosyj
skiej demonstracyi jest pewną zaczepką stosunków 
na Srodziemnem morzu I dla tego to Anglia, któ
ra .pod rządami Gladstona nie brała w tym roku 
udziału w żadnych manifestacya h, wystąpiła zaraz 
z odpowiedzią na przyjazd Rosyan do Tulonu, mia
nowicie wysłała swą eskadrę do włoskiego portu w 
Tarencie. Co słyszał Talon od Rosyan, wszystko 
to samo posłyszał od Anglików Tarent; tu i tam 
zaznaczono braterstwo i zupełną wspólność interesów 
a chociaż przy tem mówiono tylko o pokoju, jednak 
każdy rozumie, że ta wspólność i owo braterstwo 
przydać się mogą tylko podczas wojny. Takie jest 
polityczne znaczenie tych bliźniaczych demonstracyi, 
na które oswojona juL z niemi Europa patrzy spo
kojnie.

Ale kiedy sam sposób demonstrowania utrzy
many jest w Tarencie w granicach dobrego tonu, 
wybuchy czułości francuzko rosyjskich swą przesadą 
estetyczną i trywialnością budzą niesmak. W Ta
rencie był zjazd olbrzymi; niezliczone zastępy ludno
ści wołały „Eviva!“ powiewały chustkami i rzuiały 
Angli om bukieciki, a admirałowie wypowiedzieli zrę
cznie ułożone mowy. Natomiast w Paryżu, kiedy 
Rosyanie jechali z dworca kolejowego do hotelu, za
pał ludności doszedł do takiego szału, że kobiety 
opadły rosyjskich marynarzy i zaczęły ich całować, co 
Avelants’a tak rozczuliło, że chwycił koniec flagi 
francuzkiój, zwieszającój się z jakiegoś balkonu, tu
dzież drugi koniec wiszącój obok flagi rosyjskiój, 
związał oba końce i ten węzeł to do piersi przyci
skał, to do ust, a patrzące na to tłumy wyły z ra
dości i potem przez całą noc śpiewały tylko „Boże 
caria chrani.“ Car istotnie stał sę jakby monanhą 
Prancyi. Obaliła ona swych królów, aby być jego 
wierną poddaną. Wedle konstytucji republikańskiej 
.naród jest monarchą“, a ponieważ prezydent Izby 
deputowanych Kaźmierz Pórier uroezyśtie oświad
czył Avelanowi, że naród składa carowi hołd, a 
Izba do tego hołdu się przyłącza, przeto Francya 
uważa się za kraj hołdowniczy względem caratu. 
Tłamom wolno przesadzać i popełniać śmieszności, 

przedstawiciel wybrańców narodu nie powinien 
sankcjonować przesady, bo inaezój ona przestaje nią 
być i staje się wyrazem rzeczywistości. Naprawdę 
też Prancya jest hołdowniczką caratu, bo słucha go 
niewolniczo, myśli i robi jak on każę i upokarza się 
Przed nim z iście demokratycznym rozmachem. Czem- 
że była republika wenecka, czem jeszcze bardzići 
genueńska w porównaniu z teraźniejszą francuzką, 
u przecież ani wenecka, ani genueńska Rada Dzie
sięciu nigdy się tak nie poniżyła przed potężnem 
świętem cesarstwem, jak dziś się przed Rosyą poni
żył parlament francuzki.

Więc choć obojętnie patrzy Europa na demon- 
straeye paryzkie, ale doznaje niesmaku i już widzi, 
ze Prancyi, jako odrębnój siły moralnój nie ma, jest 
tylko na zachód od Wogezów filia caratu, swego ro- 
O-zaju wasal Rosyi-

* W petersburskim „Kraju“ pod rubryką 
«z tygodnia“ czytamy, co następuje: „Po stronie 
polskiój solidarność narodowościowa pogwałcona została 
tym razem (w Księstwie) przez agitacye i wichrzenia, 
roznamiętniające opinią publiczną i osłabiające siłę od
porną wobec Niemców. Pisma niemieckie z zado
woleniem patrzą na ten rozłam wśród Polaków i 
2 góry już dyskontują jego skutki. To też z ogól- 
^ejszego stanowiska sądząc, każdy, kto pragnie 
Wzmocnienia lub utrzymania żywiołu polskiego na 
schodnich kresach Słowiańszczyzny, ubolewać musi 
&d tem, że różnice w poglądach doprowadziły do 
&lki domowój, rozdwajającój siły wówczas właśnie, 

oOy przeciwnicy robią ofiarę ze swych widoków par- 
Jinyeh w imię ogólnój idei narodowój. Miejmy na- 

że w ostatniej chwili wezmą górę instynkty

łada i porządku. Świadome siebie, rozamne i spo
kojne stanowisko całego społeczeństwa, jedynie na
dać może przyszłój akcyi parlamentarnój znaczenie 
i powagę.“

Oby się spełniła nadzieja petersburskiego 
organu.

* Czytamy w „Katoliku1* :
Zatarg pomiędzy katolikami na G Slązku osądzają 

gazety kat.-niem. rozmaicie, jak się już w „Katoliku“ pisało. 
Wszystkie jednak zdają się sądzić, że ruch ludowy na G. 
Slązku zmierza ku temu, ażeby wypchnąć posłów centro
wych z powiatów górnoślązkich, a obrać sobie posłów, 
którzy do centrum należeć nie będą.

„Katolik“ musi temu stanowczo zaprzeczyć. Chce- 
my wybierać posłów do centrum, lecz żądamy na posłów 
takich mężów, którzy są jak najbardziój stosowni dla 
ludu polskiego, którzy mają jego szczególne zaufanie. 
Ażeby lud mógł powiedzieć, do jakich mężów ma zaufa
nie, żądamy, aby lud polski miał głos, jaki mu się na
leży przy postawieniu kandydatów, — słowem żądamy, 
aby polscy wyborcy byli równouprawnieni także przy 
radzie nad wyborami. O to nam chodzi przy wyborach, 
a ponieważ tego równouprawnienia niestety dotąd nie 
było, albo nie w należytej mierze, przeto walczymy o to 
prawo i to jest istota zatargu.

Dotychczasowi posłowie górnoślązcy mają zasługi; 
nikt im tego nie chce ująć. Lecz naprzeczyć się nie da, 
że za jednego lub drugiego można znaleźć lepszego i stó- 
sowniejszego.

„Katolik“ ogłosił swego czasu zasady w sprawie 
posłów, a w nich stało między innemi, że z poczucia 
wdzięczności będziemy starych posłów obierali, jak długo 
chcą posłować. Mybyśmy tych zasad byli dochowali, lecz 
katolicka pariya po drngićj stronie nie uznała ich i od
rzuciła je najprzód w Bytomiu, przy wyboiach do parla
mentu, teraz zaś w Bytomiu, Nysie, Kluczborku. Dla 
nas, polskich wyborców, skończył się skutkiem tego obo
wiązek trzymania się owych zasad i ztąd pochodzi, że 
n. p. w Opoln wystąpiono przeciw starym posłom 
Gdyby jedna i drdga strona była się zasad trzymała 
wszędzie i zawsze, byłby spokój. Lecz skoro jedna 
strona ich się nie trzyma, wtedy i my nie mcmy powin 
ności ich się trzymać. Co jednym wolno, wolno i dru
gim, bo jesteśmy w tych sprawach wolnymi obywatelami 
o równych prawach.

Błędną, przewrotną, a nawet niebezpieczną przeto 
jest rzeczą, gdy gazety katolicko-niemieckie nas oczerniają, 
jakoby obecna walka mi»ła na celu wyrwanie się z cen
trum. Byliśmy i chcemy być z centrum, lecz musimy 
mieć równouprawnienie, równy głos zawsze i wszędzie 
z Niemcami katolikami.

To „Katolik“ stwierdza wyraźnie i spodziewa się, 
że niemiecko-katolickie gazety i te słowa powtórzą, jeżeli 
chcą być sprawiedliwe, a zarazem, że zaprzestaną podej- 
rzywać nas o zamiary, których nie mamy.

W y b o r y.

Gostyń, 22 października.
Przebieg zebrania przedwyborczego świetny. 

Gostyń warcholstwa nie cierpi. Poseł Cegielski wy
głosił sprawozdanie poselskie, za co mu wszyscy ser
decznie dziękowali.

Kandydatami na posłów zostali wybrani pa
nowie :

1) sędzia Pokrzywnicki,
2) dr. Pluciński,
3) ks. Tasch.

Na delegatów wybrani pp.: hr. Marceli Żółto
wski i Maroin Czabajski.

Do nowego komitetu należą: hr. Żółtowski, 
hr. Maciej Mielżyński, ks. Górski, ks. Wiśniewski, 
pp. Cybulski, Januszewski, Maćkowiak, gospodarze 
Feliks i Józef Andrzejewscy.

Z pod. Książa.

21 października.
(Z powodu procesu przeciw nauczycielowi p. Stasiewskiemn.)

W naszój mieścinie sąsiedniej, w Książu, zda
rzył się arcycharakterystyezny wypadek, o którym 
prasa prowincyonalna niemiecka zasadniczo szer
szych nie podaje referatów, a pisma nasze ledwo 
małą umieściły wzmiankę za pismami niemieckiemi.

Mam tu na myśli proces karny, wytoczony 
w marcu r. b. p. Stasiewskiemu, nauczycielowi 
w Książu. Zrobiono p. Stasiewskiemu bardzo brzyd
kie zarzuty, znaleziono nawet świadków w dzieciach 
szkólnych, które obwiniały po mieście, a niezawodnie 
i przed sądem śledczym p. Stasińskiego o zbrodnią, 
za którą cuchthaus jest jedyną karą, a za tą utrata 
urzędu i piętno hańby na cale życie.

Zacznę moje uwagi od streszczenia artykułu, 
który zamieściła wczorajsza „Preuss. Lehrer Ztg.“, 
wychodząca w Szpandawie. Korespondent z Książa 
tak tam pisze:

„Dnia 13 października r. b. odbył się pized 
Izbą karną w Śremie proces karny, którego rezul
tatu z wszystkich stron z wielką ciekawością ocze
kiwano. Dnia 26 kwietnia został tutejszy katolicki 
nauczyciel, p. Stasiowski, na rozkaz król, prokurato- 
ryi aresztowany, ponieważ denuneyowano go o zbro
dnią przeciw moralności. Siatkę kłamstw tak zręcz
nie spleciono, że kolega St. byłby się o mało co

mógł dostać do cuchthauzu. Niezmordowanym za
biegom jego matki udało s:ę dostawić tak wiaro- 
godnych świadków odwodowych, że po dwudniowem 
rozpatrywaniu sprawy w sądzie śremskim, sama 
król. prokuratorya wniosła o uwolnienie p. St. od 
winy i kary. Wiele dzieci nakłoniono namowami 
i przekupstwem do fałszywych zeznań, do czego 
przyznały się dopiero w głównem postępowaniu przed 
sądem śremskim. Szczególną jest ta okolic sność, że 
główny nauczyciel należał do głównych świadków 
powodowych t. j. obciążających p. Stasiewskiego. 
Powiadają, że z tego procesu wyrodzi się jeszcze 
drugi proces. Jakiego zaś szacunku doznaje w gmi
nie p. St., wykazuje się z tego, że gdy powracał 
z więzienia, witano go radośnie z wszystkich stron, 
winszując mu szczęśliwego zwycięztwa. Dziatwa 
szkólna cisnęła się do niego, pytając go, kiedy 
przyjdzie do szkoły.“

Tyle korespondent do „Preussiche Lehrer 
Zeitung“.

Blisko pół roku przesiedział p. Stasiewski 
w samotnój celi włęziennój jako aresztant. Główny 
nauczyciel katolicki, Drescher, był jednym z głównych 
świadków powodowych, opinia publiczna wskazuje 
tego pana, jako sprężynę w wytoczeniu tego procesu.

Olbrzymi aparat intrygi poruszono przeciw 
p. Stasiewskiemn, aby go się pozbyć z Książa, żeby, 
jak powiadają, nie dostał lekcyi w szkole uzupeł- 
niającój. „Zręcznie uknuto ten spisek“ — powiada 
korespondent do „Pr. Lehrer Ztg.“ Rzeczywiście, 
ilo to kłamstw mnsiało przejść przez protokuły, ile 
to oszczerstw musiano przeciw p. Stasiewskiemu 
wymyślić i jako fakta podać, skoro król, prokura
torya nakazała aresztowanie niewinnego człowieka 
i trzymała go tak długi czas w więzieniu!

To tylko w Książu zdarzyć się mogło, w Książu, 
w którym Kubeczak, odstępca od Kościoła rzymsko
katolickiego, jako „Staatsprobst“ gospodarzył, szerząc 
zgorszenie. To zepsucie, ta demoralizacya głębokie 
w niektórych warstwach zapuściły widocznie korze
nie, skoro dorośli i dzieci targnęli się na nieposzla
kowanego, powszechnie łubianego i poważanego na
uczyciela, nie czując litości nad niewinnie więzio
nym, którego niewinność dopiero w publicznem po
stępowaniu sędzia wykrywa, podpytując niezawodnie 
wraz z król, prokuratorem i obrońcą p. dr. Dzio- 
robkiem, zręcznie dzieci, aby je zniewolić do wypo
wiedzenia szczerśj prawdy. Powiodło się dojść 
prawdy i przekonać się, że wszystkie poprzednie 
zeznania były kłamstwem. Siedmdziesięciu świadków 
badano w Śremie, cztery ławki z szkoły książskiój 
przywieziono na termin śremski. W tym terminie 
dopiero, jak powiada korespondent, powiedziały 
dzieci prawdę, że je namawiano i przekupywano, 
aby fałszywie zeznawały przeciw swemu nauczycie
lowi. Rzecz jasna, że namawiać i przekupywać 
mogli tylko dojrzalsi wiekiem, ale upadli moralnie. 
A namawiano dzieci szkólne w wieku 7 do 10 lat. 
Dawano dzieciom wiśnie, trzonki, karmelki, mówią, 
że jakieś dziewczę dostało 30 fen., aby fałszywie 
zeznawało. Matka p. Stasiewskiego dostała od 
pewnój poczciwój kobiety karmelki, które dano jój 
córce, aby obciążała nauczyciela swego. Te kar
melki są w ręku obrońcy, p. dr. Dziorobka.

Cofnę się o kilka lat wstecz, aby zajrzeć do 
Książa. Prześwietna władza kościelna bardzo szczę
śliwy wybór uczyniła, przysyłając tój nieszczęśliwej 
parafii ks. Nalentza. Nie wchodząc w tajniki imo- 
tywa władzy kościelnej, zapiszę to, co tu powsze
chnie sądzą tj., że Prześw. Konsystorz, znając sku
tki tyloletniego wakansu w duszpasterstwie ksiąz- 
kim, wybrał dla tej parafii kapłana, jakiego wła
śnie ma Książ w czcigodnym ks. Nalentzu.

Szkoda, że Prześw. król, rejeneya nie uwzglę
dniła tych opłakanych stósunków w Książu. Prze
cież p. D. z swoją przeszłością, zapisaną w 
aktach osobistych, nie powinien był dostać się do 
Książa i w dodatku na stanowisko nauczyciela głó
wnego. Uznaję humanitarne motywa Prześw. król. 
Rejencyi w powierzaniu posad nauczycielom pozba 
wionym urzędu, ale do Książa powin.en był przyjść 
inny nauczyciel, jakich przecież nie braknie. Tego 
jeszcze brakło niewyleczonemu z ran kulturkampfem 
zadanych Książowi, aby dzieci szkólne opowiadały 
sobie w mieście i po wsiach przygody z życia swego 
głównego nauczyciela z czasów jego urzędowania w 
Terespotoekiem, wBledzianowie itp., przygody, któ
rych się nasłuchały w terminach.

Okręgi wyborcze.
Poniżój podajemy spis kandydatów i delegatów 

oraz ich zastępców (o ile nas wiadości doszły) na 
poszczególne powiaty W. Ks. Poznańskiój.

Obwód rejencyi poznańskiej:
I. Okręg wyborczy miasto Poznań: — wybiera 

1 posła.
Kaudydaci: ks. Prałat dr. Jażdżewski ze Śro

dy — dr. Stanisław Jerzykowski z Poznania — 
Władysław Jerzykiewicz z Poznania.

Delegat: Bolesław Leitgeber — zastępca Mi
chał Więckowski.

II. Okręg wyborczy Poznań (poiviaty poznańskie 
wschodni i zachodni)-Oborniki — wybiera 2 posłów:

1) Powiat poznański wschodni :
Kandydaci: ksiądz Prałat Ostrowicz z Rogo

źna — dr. Stasiński z Konarzewa — Mycielski Jó
zef z Kobylopola.

Delagat: ks. dziekan Kłoniecki z Owińsk — 
zastępca: Marcin Palacz z Górczyna.

2) Powiat poznański zachodni:
Kandydaci: dr. Stasiński z Konarzewa — dr. 

Dziorobek ze Śremu — ksiądz Prałat Ostrowicz 
z Rogoźna.

Delegat: Emil Karliński z Zabikowa — za
stępca : Płotkowiak z Fabianowa.

3) Obornicki.
Kandydaci: ks. Prałat Ostrowioz z Rogo

źna — dr. Stasiński z Konarzewa — Józef Myciel
ski z Kobylopola.

Delegat: dr. Stefanowicz z Obornik — zastęp
ca : Maksymilian Głowiński.

III. Okręg wyborczy Międzychód'Skwierzyna- 
Szamotuły — wybiera 2 posłów.

1) Międzychód.
Kandydaoi:?
Delegat: ?

2) Skwierzyna.
Kandydaci: ?
Delegat:?

3) Szamotuły.
Kandydaci: Stefan br. Łącki z Lipnicy — 

Leon Czarliński z Zakrzewka — ks. Prałat Enn z 
.Pszczewa

Delegaci: Wojciech Łubieński z .Kiączyna, 
zast.: Kazimierz Goślinowski z Kępy.

IV. Okręg wyborozy Babimost-M ędzyrzecz — 
wybiera 2 posłów.

1) Babimost.
Kandydaci: ks. prób. Szwab z Babimostu — 

dr. Komierowski z Nieżuchowa —■- dr. Jan Żółtow
ski z Ujazdu.

Delegaci: Ks. prób. Mojzykiewicz z Przemen- 
tu — Marceli hr. Czarnecki z Rakoniewic.

2) Międzyrzecz.
Kandydaci: Ks. prał. Enn z Pszczewa — 

ks. prób. Szwab z Babimostu — Swinarski z Obry.
Delegaci: ks. prób. Sobeski ze Zbąszynia — 

dr. Jaworowiez ze Zbąszynia.
V. Okręg wyborczy Kościan-Smigiel-Grodzisk- 

Nowy Tomyśl wybiera 2 posłów.
1) Kościan.

Kandydaci: Dr. Jan Żółtowski z Ujazdu 
szambelan Stefan Cegielski z Poznania — Stefan 
hr. Łącki z Lipnicy.

Delegat: Kaźmierz Chłapowski z Kopaszewa 
zast. ?

2) Śmigiel.
Kandydaci: Dr. Jan Żółtowski z Ujazdu 

szambelan Stefan Cegielski z Poznania — dr. Lu
dwik Mizerski z Poznania.

Delegat: Ks. prób. Wiśniewski z Czacza — 
zast. ks. prób. Rybicki z Dlużyny.

3) Grodzisk.
Kandydaci: Dr. Jan Żółtowski z Ujazdu —- 

szambelan Stefan Cegielski z Poznania — dr. Lu
dwik Mizerski z Poznania.

Delegat: Dr. Żuchowski z Grodziska — zast. 
ks. prób. Niziński z Gnina.

4) Nowy Tomyśl.
Kandydaci: Dr. Jan Żółtowski z Ujazdu 

szambelan Stefan Cegielski z Poznania — Stefan 
hr. Łącki z Lipnicy.

Delegat: Ks. prałat Hebanowski z Lwówka — 
zast. ks. prób. Zmidziński z Michorzewa.

VI. Okręg wyborczy Wschowa-Leszno-Rawicz- 
Gostyń — wybiera 3 posłów.

1) Wschowa.
Kandydaci: ?
Delegat: ?

2) Leszno.
Kandydaci: Sędzia Pokrzywnicki z Wschowy. — 

Dr. Pluciński z Lsszna. — Józef Mycielski z Ko
bylopola.

Delegat: Hr. Dąmbski z Z&kowa, — zast. ?
3) Rawicz.

Kandydaci: Hr. Zdzisław Czartoryski z Sielca.—- 
Dr. Plu.iński z Leszna. — Hr. Leon Czarnecki

Pakosławia.
Delegat: Orłowski z M. Górki — zast. Klose 

z M. Górki.
4) Gostyń.

Kandydaci: Sędzia Pokrzywnicki z Wschowy. — 
Dr. Pluciński z Leszna. — Ks. prób. lic. Tasch 
z Leszna.

Delegat: Hr. Marceli Żółtowski z Godurowa— 
zast. Marceli Czabayski z Gostynia.

VII. Okręg wyborczy Śrem-Września-Środa 
wybiera 3 posłów:

1) Śrem.
Kandydaci: Dr. Henryk Szuman z Obornik — 

ks. Patron Wawrzyniak ze Śremu — Karol Scza- 
niecki z Podarzewa.

Delegat: Dr. Celichowski z Kórnika—zast. (?) 
2) Września.

Kandydaci: Ks. Patron Wawrzyniak ze Śremu— 
dr. Szuman z Obornik — Karol Sczaniecki z Po- 
darzewa.

Delegaci: Adam Hulewicz z Parusewa — zast. 
dr. Krzyżagórski z Wrześni.

3) Środa.
Kandydaci: Józef Głębocki z Czerlejna — dr. 

Ddorobek ze Sremn —Leon Czarliński z Zakrzewka.
Delegat: Jan Kowalski ze Erody — zast.’An- 

toni Wański ze Środy.
VIII. Okręg wyborczy Pleszew-Jarocin-Kro- 

toszyn-Koźmin — wybiera 2 posłów.



zast.

Pozna- 
- profe-

1) Pleszew.
Kandydaci: Sadzo Stanisław Metty z Pozna- 

5** ~ ^8. Prałat dr. Jażdżewski ze Środy — Józef 
Chłapowski z Żegocina.

Delegat: Niemojowski Wincenty z Jedlca — 
zast. ks. prób. Michnikowski z Pleszewa.

2) Jarocin.
Kandydaci: ?
Delegat: ?

3) Krotoszyn.
Kandydaci: Ks. Prałat dr. Jażdżewski ze Śro

dy — radzca Stanisław Motty z Poznania — książę 
Zdzisław Czartoryski z Sielca.

Delegat: ks. prób. Wróblewski z Lutogniewa 
zast. Hipolit Robiński z Krotoszyna.

4) Koźmin.
Kandydaci: ks. Prałat dr. Jażdżewski ze Śro

dy — radzca Stanisław Motty z Poznania — Ilde
fons Chełkowski z Knklinowa.

Delegat: Nepomucen Modlibowski z Mokrono- 
sa — zast. mecenas Czypicki z Koźmina.

IX. Okręg wyborczy Odolanów-Ostrów-Ostrze- 
szów-Kępno — wybiera 2 posłów.

l) Odolanów.
Kandydaci: Ks. Patron Wawrzyniak ze Śre

mu — Leon Czarliński z Zakrzówka — ks. lic. Ra
dziejowski z Ponieca.

Delegat: Rembowski z Ridiiwlłłowa — zast. 
ks. adm. Staniszewski z Odolanowa.

2) Ostrów.
Kandydaci: Ks. Patron Wawrzyniak ze Śre

mu — Władysław Jerzykiewicz z Poznania — Leon 
Czarliński z Zakrzewka.

Delegat: Mecenas Kutzuer z Ostrowa 
dzierżawca Piskorski z Ostrowa.

3) Ostrzeszów.
Kandydaci: Władysław Jerzykiewicz z 

nia — ks. Patron Wawrzyniak ze Śremu - 
sor Wawrowski z Jeżyc.

Delegat: Ks. prób. Szczepański z Doruchowa
— zast. adwokat St. Radziszewski z Ostrzeszowa;

4) Kępno.
Kandydaci: Władysław Jerzykiewicz z Pozna

nia — mecenas Głębocki z Poznania — hr. Szembek.
Delegat: ?

Obwód rejencyi bydgoskiej.
I. Okręg wyborczy Czarnków- Wieleń- Chodzież 

wybiera 2 posłów.
1) Czarnków.

Kandydaci: Ks. prób. Leon Gajowiecki z Cho
dzieżą — Wawrowski ze Sławna — dr. Henryk 
Szuman z Obornik.

Delegat: dr. Zygmunt Szułdrzyński z Lubasza
— zast. Stefan Doliński ze Sławna.

2) Wieleń.
Kandydaci:?
Delegat: ?

3) Chodzież.
Kandydaci: Kb. prób. Leon Gajowiecki z Cho

dzieżą — dr. Zygmunt Szułdrzyński z Lubasza 
Wawrowski ze Sławna.

Deiegat: Ks. prób. Klarowicz z Morzewa 
zast. dr. Drożyński z Piły.

II. Okręg wyborczy Bydgoszcz- Wyrzysk 
wybiera 3 posłów.

1) Bydgoszcz.
Kandydaci:?
Delegat:?

2) Wyrzysk.
Kandydaci: Kaźmierz Koczororski 

Witold Dettlof z Nakla — Koperski z
Delegat: Dr. Roman Koraierowski z Nieżu 

chowa — zast. ks. adm. Leon Robowski z Mroczy.
III. Okręg wyborczy Inowrocław - Strzelno 

Szubin — wybiera 2 posłów:
1) Inowrocław.

Kandydaci: Józef Grosmann z Inowrocławia — 
Eustachy Rogaliński z Królikowa — dr. Krzymiń- 
ski z Inowrocławia.

Delegat: Józef Czapla z Inowrocławia — za
stępca Wojciech Szyper z Rybnik.

2) Strzelno.
Kandydaci: Józef Grabski ze Skotnik — Eu 

stachy Rogaliński z Królikowa — dr. Krzymiński 
z Inowrocławia.

Delegat: Matczyński z Ostrowa — zastępca: 
Maryan Grabski z Kruszy.

3) Szubin.
Kandydaci: Eustachy Rogaliński z Króliko 

wa — dr. Holec z Szubina — Mędrach z Pińska.
Delegat: Jaraczewskiz Sobiejuch — zastępca: 

Malczewski z Młodocina.
IV. Okręg wyborczy Gmezno-Witkowo 

biera 1 posła.
1) Gniezno.

Kandydaci: radzca Sobeski z Cielimowa — 
dr. Zychliński z Modliszewa — ks. proboszcz Solty- 
siński z Gniezna.

Delegat: Władysław Wierzbicki z Gniezna 
zastępca: M. Kulesza z Gniezna.

2) Witkowo.
Kandydaci: radzca Sobeski z Cielimowa 

ks. dziekan dr. Wartenberg z Kamieńca — ks. pro
boszcz Sołtysiński z Gniezna.

Delegat: hr. Stanisław Żółtowski z Niechano
wa — zastępca Malczewski.

V. Okręg wyborczy Mogilno-Wągr owiec-Żnin 
wybiera 2 posłów.

1) Mogilno.
Kandydaci: Stanisław Różański z Poznania 

Józef Czapla z Inowrocławia — Marcin Palacz 
z Górczyna.

Delegat: Józef Stark z Mogilna — zastępca 
Stanisław Bylski z Mogilna.

2) Wągrówiec.
Kandydaci: Władysław Brodnicki z Nieświa- 

stowic — Stanisław Różański z Poznania — radzca 
Stanisław Motty z Poznania.

Delegat: Teodor Swinarski z Budziejowa 
zastępca: Franciszek Degórski z Wągrówca.

3) Żnin.
Kandydaci: ks. Ant. Wolszlegier z Dąbrówna — 

Stanisław Różański z Poznania — Leon Czarliński 
z Zakrzewka.

Delegat: Leon Guttry z Piotrkowic — zastęp 
ca: Wl. Tuchołka z Marcinkowa dolnego.

z Izabeli — 
Bąkowa.

wy-

0 wjsliłij orijKji łmSj
rozpisują się pisma niemieckie, z powodu ustąpienia 
ministra wojny, p. Kaltenborna, zaznaczając, że po
mimo ustawicznego dopominania się publiczności o 
Jawne wojskowe sądy karne, dotychczas ich nie za
prowadzono. Już przed około dwudziestu laty kazał 
zmarły minister wojny, Kamecke, wypracować pro
jekt dla tej ordynacyi, następni ministrowie wojny 
także się tą sprawą zajmowali, a do dziś jeszcze się 
Niemcy nie doczekały takiój ordynacyi, obejmującśj 
całe cesarstwo.

Podobno jest nawet projekt do tój ordynacyi 
w Radzie związkowój, ale, jak się domyślają opozy
cyjne pisma niemieckie, znowu z tego projektu nic 
nie będzie, chociaż wszystkie stronnictwa parlamentu 
niemieckiego pragną publicznego postępowania przy 
wojskowych procesach karnych. Ale miaiodawcze 
koła ,wojskowe są przeciw temu projektowi, obawiają 
się one bowiem, aby publiczne postępowanie karne 
nie rozluźniło karności wojsko wój. Pisma, pragnące 
tego postępowania, wskazują na Bawaryą, gdzie od 
lat trzydziestu jest publiczne postępowanie w woj
skowych sprawach karnych, a przecież nie można 
twierdzić, jakoby w wojsku bawarskiem nier było 
wzorowój nawet dyscypliny. Bawarya nie podziela 
tóż tego zapatrywania i tych obaw, jakoby to jawne 
postępowanie miało niekorzystnie oddziaływać ua 
karność wojskową, przeciwnie, bawarski minister 
wojny, Safferling, niedawno temu wynurzył przeko
nanie, że rządy niemieckie zgodzą się na zaprowa 
dzenie tych sądów wojskowych.

Prawda, że w Bawaiyi, mimo, że tam są pu 
bliczne sądy karne, nie ustały poniewierania żołnie 
rzy, ale w tóm nie wina sądów jawnych; widocznie 
głębiej spoczywa przyczyna tych nadużyć, które nie
wątpliwie w obec sądów jawnych z czasem 
chyba tylko zmniejszać się mogą, jak tóż się stało 
w Bawaryi, gdzie w czasie ostatnich obrad w Izbie 
poselskićj wyraźnie to zaznaczono.

Podobno niemiecki projekt dotyczący reorgani
zacji sądów karnych wojskowych, nie przepisuje ja
wnego postępowania karnego. Bardzo wątpliwą jest 
rzeczą, czyby dzisiejszy parlament niemiecki, pra 
guący tych sądów, zgodził się na projekt wyklucza 
jvy je-

Hrabia Caprivi powiedział w parlamencie w r. 
1891, że publiczne postępowanie w wojskowych spra
wach karnych popierałoby socyalizm. Ale podobno 
w ostatnim czasie przechyli! się pan kanclerz w tym 
względzie ku zasadzie sądów jawnych. Jeżeli tak 
jest rzeczywiście, to możnaby liczyć na to, że w nie 
zadługim czasie zostanie ta sprawa załatwioną na 
korzyść publicznego postępowania w wojskowych 
sprawach karnych.

Półwiekowy jubileusz
Zatonie HajświgtszeEO Serca Jeżowego ve Lmie.

Kobietę kobieta tylko dobrze wychować może. 
Przedewszystkiem własna matka, ale tój znów naj 
częściój trudno dziecku dać naukę, którój dzisiejsze 
potrzeby wymagają. Nauczycielka domowa dobra, 
to skarb wielki, ale skarb rzadki. Ztąd potrzebna 
jest społeczeństwu katolickiemu pomoc dla kształcę 
nia dziewcząt. Nie zastąpią oka i serca matki ni
gdy szkoły publiczne; pensyonaty prywatne czasem, 
jeżeli im przewodniczą osoby głęboko religijne i wiel 
kiego poświęcenia. Zwyczajnie jedynie wychowanie 
w klasztorze pod okiem zakonnic może dziewczęciu 
zapewnić i macierzyńską opiekę i odpowiednie wy
kształcenie.

Ztąd widzimy od wieków, że troskliwe matki, 
gdy nie mogły same w domu córkom swym dać wyż- 
szój i systematycznój nauki, powierzały jo opiece 
służebnic Bożych, aby z dala od gwaru świata ćwi 
czone były w bojaźnl Bożśj, obok wykształcenia ogól 
nego w umiejętnościach, niewieście właściwych. Da- 
wnićj od kobiet wymagano mniój, aniżeli teraz, roz 
miary więc nauk były skromniejsze od dzisiejszych. 
Nie było też klasztorów wyłącznie poświęconych wy
chowaniu młodzieży żeńskiój.

U nas w Polsce pierwszą, o ile wiemy, która 
patrząc na dość upośledzone wychowanie dziewcząt 
w Polsce, jakiś krok uczyniła na tem polu, była 
Magdalena Mortęzka, Benedyktynka z Chełmna, 
wielkiego rozumu i energii osoba, która w końcu 
wieku XVI stała się twórczynią reformy dla kla
sztorów PP. Benedyktynek w Polsce, a sama jako 
dziecko wychowywała się u PP. Norbertanek w 
Strzelnie. Powstały, po dzisiejszemu, mówiąc peusyo 
naty u zakonnic reformy chełmińskiój w Chełmnie, 
Poznaniu, Nieświeżu, Sandomirzu, Lwowie i t. d. do 
których najpierwsze rodziny oddawały swoje córki. 
To był kierunek swojski, rodzimy.

Królowa Ludwika Marya, Francuzka, zaprzyja
źniona ze św. Wincentym a Paulo, z którym częstą 
utrzymywała korespondencyą, sprowadziła do Polski 
córki jego duchowne: Siostry Miłosierdzia, u nas Sza 
rytkami zwane, i zakonnice Nawiedzenia N. M. Pan 
ny, pospolicie Wizytek nazwę noszące. Powstały 
ich klasztory w Warszawie, Krakowie, Wilnie i Lu
blinie.

Tu panował, przynajmniój z początku, kierunek 
cudzoziemski, bo pierwsze zakonnice do Polski przy
bywające, oczywiście były Francuzkami i szerzyły 
zamiłowanie do języka swojój ojczyzny, zwłaszcza, że 
przez pół wieku na polskim tronie zasiadały francuz 
kie królowe i popierały zamiłowanie cudzoziemczy 
zny. Druga z nich: Marya Kazimira Sobieska spro 
wadziła z Francyi do Warszawy drugie zgromadzenie 
nauczające: PP. Sakramentki, reguły św. Benedy 
kta, które późniój i we Lwowie klasztor dotąd istnie
jący otworzyły.

Czasy dla ojczyzny niepomyślne, były też nie 
szczęśliwemi dla zakonów. Czego obca ręka nie 
zniszczyła, utraciło po części albo zupełnie swoją ży 
wotność, a przytem zmieniły się zupełnie stosunki i 
nastały wymagania daleko większe na polu nauki 
nawet dla płci żeńskiój.

Kościół katolicki ma w łonie swojem zawsze 
zasoby nieprzebrane i na każdą potrzebę środki od 
powiednie. Duch św., który w kościele mieszka i go 
ożywia w danój chwili, wzbudza ludzi, którzy, sami 
o tem w pokorze swój nie wiedząc, stają się narzę 
dziem Boga dla spełnienia wielkich rzeczy.

Młoda panienka, Magdalena Zofia Barat, w do-

bra ziemskie niebogata, ale przez brata, późniejszego 
Jezuitę, wykształcona wysoko, czytajaca z nim Wir
giliusza i Homera, z samym początkiem bieżącego 
wieku założyła zgromadzenie Zakonnic Najé. 8erca Je
zusowego. Było to prawdziwe ziarnko gorczycane. 
Dnia 21 listopada 1800 r. składały śluby pierwsze 
cztery zakonnice, ubogie i światu nie anane, a dzi
siaj Towarzystwo N. Seroa Jezusowego liczy we 
wszystkich częściach świata (z wyjątkiem Azyi) 130 
i kilka domów i około 6300 zakonnic. Widocznie 
się na tem zgromadzeniu błogosławieństwo Boże oka 
zało. Czeka je chwała jeszcze wyższa, bo policzenie 
w poczet błogosławionych zmarłój w r. 1865 założy
cielki, wielebnéj służebnicy, M. Barat, którój proces 
beatyflkacyi po przedwstępnych badaniach już w Rzy
mie został dopuszczony. Kilka tygodni temu odbyło 
się w Oouflans pod Paryżem, gdzie zwłoki jój czci
godne złożono, otworzenie jój grobowca w obecności 
Kardynała-Ariybiskupa paryzkiego i przybyłego 
umyślnie z Rzymu promotora jój sprawy, monsignor* 
Caprary.

Duch świątobliwój założycielki, orgauizacya 
silna i połączona z nią karność, przekazane w spu- 
ścianie zakonowi 8ióstr Najświętszego 8erca Jezu 
sowego, były przyczyną jego tak szybkiego rozsze
rzania się na wszystkie kraje chrześciańskiego świata 
Nie arystokratyczne pochodzenie wielu zakonnic i 
idące za tem wielkie stosunki i środki pieniężue 
były źródłem tak nadzwyczajnego wzrostu nowego 
zupełnie zgromadzeuia, ale duch Boży w uie¡n ży 
jący, który w spuściźnie wzięło po swój założy 
cielce i troskliwie u siebie utrzymuje. M. Barat 
sama nie pochodziła z arystokracyi i dzisiaj tak 
samo, gdy chodzi o wybór na przełożoną, nie patrzą 
na to, jak się ona nazywa, ale na to, czem jest. 
Napływ do zgromadzeuia osób istotuie możnych i 
z wielkiego świata byl skutkiem, a nie przyczyną 
zadziwiającego wzrostu zakonnic Naj. Serca Jezu 
sowego.

Na ziemię polską przybyły córki Matki Barat 
pól wieku temu, w roku 1843, do Lwowa. Były to 
czasy najsroższego ucisku i absolutyzmu w Galicyi. 
Namiestnikiem cesarskim był dobrotliwy i pobożny 
arcyksiążę Ferdynand d’Este, z linii panującój w 
Modenie. Tak malo znaczyła jego władza wobec 
panującego systemu, że za jego rządów wybuchła 
straszliwa rzeź galicyjska 1846 roku, oczywiście bez 
jego wiedzy i przyczynienia się. W owym czasie 
wszechwładzy niemczyzny, kiedy konsystorze bisku 
pie nawet w niemieokim języku wydawały swe roz 
porządzenia i religii po niemiecku uczono, o założę 
niu polskiego pensyonatu w Galicyi dla młodzieży 
żeńskiój nie można było marzyć. Pierwsze zakon
nice Ń. Serca Jezusowego były cudzoziemkami, 
z wyjątkiem Matki Pelagii Dziekońskiój, jedynój 
wówczas jeszcze w zgromadzeniu Polki. Wykład 
nauk nie mógł odbywać się w innym języku, jak 
francuzkim, skoro w zgromadzeniu Polek nie było, 
a srogi system rządowy polskiego języka nie do 
puszczał. Sam arcyksiążę 20,000 złr. na fundacyą 
wyliczył i wszelkiemi sposobami ją popierał; poma
gali także niektórzy możni panowie polscy i panie 
między nimi Eugeniusz Poniatowski z Ukrainy, któ
rego śliczny pomnik marmurowy oglądać można 
w kościele Kartuzów pod Florencyą (Certosa), gdzie 
jest pogrzebiony.

Pierwsze uczennice lwowskiego klasztoru N. 
Serca Jezusowego były po części cudzoziemkami. 
W owym czasie otworzyli 00. Jezuici we Lwowie 
konwikt dla młodzieży obok kościoła po-trynitar- 
skiego św. Mikołaja, który im wydarła zawieruoha 
1848 roku. I nigdy już tego gmachu, na uniwer
sytet obróconego, nie odzyskali, aby doświadczyć na 
sobie nie po raz pierwszy prawdziwości sentencji 
łacińskiego poety: sic vos, non vobis... W owym 
czasie był uczniem lwowskiego konwiktu 00. Je 
zuitów młody panicz górnoślązki, dzisiejszy dobrze 
znany b. przywódzca centrum, hrabia Ballestrem 
Z nim przyjechały dwie jego siostry, aby się kształ
cić u zakonnic N. Serca Jezusowego. Była jeszcze
trzecia, Ślązaezka, ze zniemczoaój rodziny panów I przeszkodzić małżeństwom mieszanym, przedstawi* 
Szmakowskich. Później obok Polek z Galicyi i ziem go się jako krzewiciela tychże w celach propaganuy-
ruskich: Podola, Wołynia i Ukrainy, zaczęły na
pływać córki wołoskich bojarów z Moldawy i Bu
kowiny. Najświetniejsze wołoskie nazwiska: Ghika, 
Bibesco, Maurocordato i inne miały swoje przedsta
wicielki w lwowskim klasztorze. Przyjmowano je, 
bo wykładowy język franeuzki pozwalał na wspólną 
naukę, i mniemano, że przez te panienki cudzoziem
skie, z których niektóre rzeczywiście przyjęły re- 
ligią katolicką, uda się coś zrobić dla sprawy Ko
ścioła między narodem wołoskim. Przekonano się 
jednak późniój, że te nadzieje zawiodły, (oprócz 
kilku osób, które Kościołowi katolickiemu istotnie 
wierności dochowały, dla niego jednak ze względu 
na opłakane stosunki miejscowe nic same zrobić nie 
mogły), i że nie jest właściwem mieszać dzieci pol
skie z obcemi, innego języka, innój religii i odmien
nych zupełnie pojęć. Dzisiaj Wołoszek w lwowskim 
Sacré Cour wcale już nie ma.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Zraził ewamelieki w Berlinie-
Berlin, 17 października.

(8.) W dniu 11 b. m. odbyło się tutaj zebra
nie ludowe, na którem jeden z gorliwych członków 
Bandu ewangelickiego, kaznodzieja nadworny, doktor 
Rogge, wygłosił wielce pouczający wykład o „po
stępie katolickiego Kościoła w Berlinie i w Marchii 
brandenburskiój“. Byłem niezmiernie ciekawy, 
w jaki sposób p. Rogge udowodni twierdzenie, wy
rażone w odezwie, która poprzedziła zebranie, że 
liczba katolików w Berlinie jest większą, aniżeli to 
można wytłomaczyó p-zez wewnętrzną emigracyą, 
spowodowaną przez ustawę o wolności przenoszenia 
się z miejsca na miejsce. Niestety p. Rogge oka
zał się bardzo powierzchownym tylko statystykiem, 
od którego niczego się nie można nauczyć. Zesta
wia on liczby spisu ludności z wielkim efektem obok 
siebie, tak, że n. p. katolicy w Berlinie i Marchii 
od 1880 do 1890 r. pomnożyli się o 70,97 proc., 
ewangelicy zaś tylko o 19 prc., że nawet od 1863 r. 
katolicyzm wzrósł o 445 procent, protestantyzm 
zaś tylko o 60 pret. i tak prawił dalój: „Trudno 
oprzeć się przypuszczeniu, że pomnożenie to pochodzi 
wyłącznie z wolności przenoszenia się i z ruchu po 
wstalego w skutek stosunków ekonomicznych, gdyż 
protestanci w dzielnicach katolickich nie mogą wy-

kazać tak wielkiego prtyrostu; n. p. w prowincji 
nadreóskiój od roku 1863 do 1890 zaledwie liczba 
ich tam się podwoiła.*

Jakżeż można stolicę rzeszy z jój nadzwyczaj
nym wzrostem stawiać na równi z prowincyą, za
ludniającą się prawidłowo! Nie możnaby tu nawet 
robić porównania z pojedyńczem miastem n. p. Ko
lonią, ponieważ żadne inne miasto, jak właśnie Ber
lin, nie stanowi cela tak wielkich wędrówek ze 
wszystkich stron Rzeszy. Nie potrzebne tu zresztą 
wcale takie kulejące porównania, ponieważ sta
tystyka podaje bezpośredni obraz wzrostu Berlina.

Nasamprzód jednakże należy sobie uprzytomnić 
to powszechne zjawisko, że w przeważnie katolickich 
krajach wzrasta stosunkowo bardziój protestantyzm 
w przeważnie protestanckich krajach natomiast ka
tolicyzm. Przy bezustannem mieszaniu śię ludności 
przeto wzrasta mniejszość na odnośnem miejscu. 
Jest to zresztą całkiem naturalne i nie trudue do 
zrozumienia. Jeżeli — że wezmę przykład dość 
trywialny z codziennego życia — do filiżanki, napel- 
uionój bardzo lekką kawą, doleje się z imbryka bardzo 
moenój, natenczas owa kawa we filiżance staje się 
mocniejszą, czyli, że ekstrakt kawy rozszerzy się 
silaiój, aniżeli substaneya wody. Berlin jest po
dobny do tój filiżanki kawy; był on mieszaniną wiel- 
kiój ilości protestunekiój wody i około 5 procent 
może katolickiego ekstraktu. W calem państwie 
atoli stanowił katolicyzm */a mieszaniny, przeszło 
34 pret. Jeżeli przez emigracją napłynęła mocniój 
z katolicyzmem zmieszana ludność do stolicy, toć 
naturalnym biegiem rzeczy katolicy w Berlinie mu- 
sieli stać s;ę liczniejszymi. Stało się to, ale w nie- 
dostateczuój nawet mierze.

Mam przed sobą wykaz co do podziału ludno
ści wedle miejsca urodzenia, jak to wykazuje spis 
z 1885 r. Wedle niego było urodzonych Berlińczy- 
ków tylko 570,000, emigrantów zaś 760,000. Jeżeli 
wśród tych ostatnich oznaczymy ł/» jako katolików, 
to otrzymamy już liczbę 250,000, do którój nadto 
należy dodać urodzonych w Berlinie katolików. Tym
czasem w Berlinie naliczono w 1885 roku tylko 
99,500 katolików.

Tak liczyłby może pan Rogge, gdyby mu to 
było na rękę. Uznaję atoli, że emigracya do Ber
lina musi wynosić przeszło */• protestantów, ponie
waż przybyszów dostarczała przeważnie protestan
cka Brandenburgia, a także Pomorze- Postąpię 
przeto ostrożniój i obliczę, ilu katolików mogło na
płynąć do Berlina z pojedyńczych dzielnic państwa, 
jeżeli się podzieli przybyszów wedle stósunku wy
znań w ich kraju rodzinnym. Pokazuje się ztąd 
(podaję okrągłe liczby, ale zawsze z korzyścią prze
ciwnika):

Ogólna 
emigracya

45,000Z Prus Wschodnich 
Z Prus Zachodnich 
Z W. Ks. Poznańsk 
Z Slązka 
Z Westfalii 
Z prow. nadreńs.
Z Bawaryi

Do tego dodać

przypuszczalnie
kat.
5,500

20,000
35,000
50,000
3.300
7,900
2.300

urodzonych w

41,000
58.700
99.700 

6,500
11,100 
3,400

__„o._____  należy liczbę
Berlinie katolików, którą trudno skonstatować, lecz 
pewnie i p. Rogge zadowolni się 16,000. Wedle 
tego zatem w Berlinie już musiałoby w 1885 r. byc 
140,000 katolików. Tymczasem spis ludności wyka
zał ich tylko 99,579 a zatem braknie 40,000!

Atutaj panowie od związku ewangielickiego twier
dzą, że katolików jest więcój, aniżeli to sobie wytło- 
maczyó można przez mnożenie się ludności I Gdzież 
tu zatem widmo „propagandy“, którera się nawza
jem straszą członkowie związku? Jak się zdaje, 
wystawiąją sobie oni, że Kościół katolicki wyprawia 
nadzwyczajne pułki swych zwolenników do Berlina, 
aby drogą takiego zalewu zrobić stolicę i Marchią 
katolicką. Podobne fantazye pojawiają się także 
często w sprawie małżeństw mięszanych. Podczas 
kiedy Kościół katolicki wszelkiemi siłami stara się

Pan Rogge także powstawał przeciw katolicki» 
szkołom w Marchii i zaczepia! rząd, iż katolikom 
zanadto wielkie tu robi ustępstwa. Temu samemu 
rządowi, który w czysto katolickich urządza osobne 
szkoły ewangielickie dla dwóch tuzinów i raDl 1 
jeszcze protestanckich dzieci, n;e ma być wolno ma 
przeszło 100 dzieci katolickich urządzić publicznej 
szkoły katolick.ój w Berlinie! Katolickie szkoły ro
bią propagandę w dziedzinie małżeństw mieszanyc , 
wola pan Rogge, który z całą śmiałością tsrierdJB, 
iż dzieci z małżeństw mieszanych są po więzsij 
części katoliokiemi i nie waha się nawet zawezw* 
statystyki na pomoc!

„Fasci lei lamtoń" i Sycylii.

Te stowarzyszenia, które przybrały na 
Fasci, mianują się socyalistycznemi; przywódzcy 
i organizatorowie są może socyalistami, ale robol j 
i wieśniacy, którzy pracują w kopalniach siarki, - 
to po prostu ludzie, umierający z głodu, którzy P J. 
lączająe się do Fasci, spodziewali się, iż zdołają F 
lepszyó nad wyraz nędzny byt swój. 
tych stowarzyszeń sięga ostatnich czasów wy- 
w Palermo. t ł0|.

Na tój wystawie, która miała tak małe r 
taty, połączyło się kilka grup robotników focyan : 
cznych i demokratów z niektórymi przywóa 
Consolato demokracji medyolańskiói. Wśród Ł. 
ostatnich Tnrati i kilku innych organizatorów P ? 
zumiało się z dziennikarzem dep. Giuffrida, z , 
baldem Boeco, młodym i zapalonym socyalis ł> 
Napoleonem Colajanni, obecnie także deputo 
i t. d. Nakłonili ich oni, aby się także ukon V 
owali w Sycylii w stowarzyszenia demokra y 
socjalne na wzór lombardzkich. , 9j{

W krótkim też przeciągu czasu utworzy 
te związki w Palermie, Mesynie, Katanie, Syn * 
i inych miejscowościach wyspy, połączywszy 
rodzaj federacyi, zależnój od Consolato t gw 
skisgo. Ale czy to organizacya i statuty .. ^ 
warzyszeń nie podobały się przy wódzcom sycy 
czy też stowarzyszenia nie prowadziły do ic ¿je- 
ukrytych, czy wreszcie z powodu skłonności „ta. 
nój Sycylijczyków do niezależności od ko y y. 
dość, że nowe te stowarzyszenia robotnicze w



lii, utworzone na wtór kontynentalnych, odczepiły 
się od tych ostatnich.

Wtenczas utworzyły się Faset dei lavoralori, 
które rozmnożyły się szybko, wzrosły w liczbę i zna
czenie, mianowicie wśród kopalni i na wsiach, tak, 
le dzisiaj liczą co najmaiój 30,000 członków a liczba 
ich wzrasta z dniem każdym. Jak sobie wyiłoma- 
czyó ten szybki i nagły prawie wzrost? Odpowiedź 
na to nietrudna.
. Dawne rządy króla obojga Sycylii miały pewne 
usterki, ale przesadzali je bardzo liberałowie i spi
skowcy przeciw prawowitym rządom książąt włoskich. 
Ziem, na które naj więcój się skarżyć mogła ludność 
południowa i Sycylii, to było połoźesie jój ekonomi
czne i finansowe. Myto było mniój więcój to samo, 
co [dzisiaj, ale utrzymanie, materyały spożywcze, 
mieszkanie kosztowały dwie trzecie mniój.

Piszący te słowa, miał sposobność przed 40 
laty zwiedzić królestwo neapolitańskie i może zape
wnić bez najmniejszej przesady, że lud opływał we 
wszystko. Robotnik w mieście i wieśniak żyli w 
dostatku, odpowiednio do swego stanu. Jakie są 
dzisiaj warunki bytu robotnika i wieśniaka w pro 
wincyacb południowych a mianowicie w Sycylii? 
Posłuchajmy, co w tym względzie "pisze korespon
dent neapolitańskiój „Roma“, wysłany przez swój 
dziennik do Sycylii, aby zdać sprawę z położenia 
ludności tój wyspy. Położenie właścicieli, pisze on, 
różni się wedle klas. Wśród stanu średuiego i klas 
niższych panuje straszliwe pizesileuie, wielcy wła
ściciele ziemscy zarabiają wiele.

„W prowincyi Palermo własność j st podzie
lona; nie jest tak w Caltanisetta, Girgenti, Tro- 
pani. I tak pewien właśoiciel Agnello w Seculiaua 
ma 40 do 50 milonów w gruntach. Tradycye feu
dalne, sięgające wieków średnich, znajdują jeszcze 
zastosowanie na tych ogromnych terytoryach. 
Wszyscy, którzy tam mieszkają i od nich zależą, 
muszą pracować w pola za zapłatę, składającą się 
z bochenka chleba, pół litra cienkiego wina i 4 lub 5 
sousów dziennie. Jeżeli chłop nie może wyemigrować, te 
musi uchylić głowy i przyjąć te wamnki. W ten 
sposób właściciele ziemscy mnożą swe bogactwa, 
pochłaniając drobnych właścioitli, którzy zdążają do 
upadku.
x „Nawet bez zwyczajów tradycyonalnych są 
warunki życia wieśniaka okropne ; ziemie sprzedaje 
się przez licytacyą ; licytant dzieli je, sprzedaje 
w drugiéj licytacyi innym, którzy je znowa dzielą 
na mniejsze części.

„Ponieważ wszyscy chcą zarobić, przeto drobny 
licytant, ostatni gabelloto, nabywa bardzo drogo 
swój kawałek ziemi, tak że robotnika opłaca się 
tak skąpo, iż zaledwie ma tyle, aby nie umrzeć 
z głodu.“

W kopalniach położenie robotników nie mniój 
jest opłakane. Oto obraz, jaki kreśli ten sam 
dziennik :

„Tam robotnicy obecnie strejkują i strejk or
ganizuje się na całój wyspie. Robotnicy skarżą się, 
że nie mogą wyżyć, że myto nie wystarcza na wy
równanie kosztów produkowania surowój siarki. Ze 
swój strony właściciele kopalni utrzymują, że nie 
mogą płacić więcój, że ponoszą nadmiar kosztów 
i że wskutek zastoju wywozu, zniżenia cen, znajdują 
się w przededniu bankructwa.“

Korespondent zapytywał jednego z robotników 
strejkujących, który przybył pieszo do Palermo, 
nmierając z głodu :

— Dla czego strejkujecie?
— Ponieważ nie możemy już wyżyć.
— Ależ strejkując, jak żyjecie ?
— Umieramy z głodu, ale tak samo mrzemy 

z głodu, pracując. Dla tego lepiój raz się zdecydo
wać i położyć temu koniec. Za każdą kolumnę 
siarki płaoą nam 8 fr., musimy ponosić koszta łado
wania, przewozu itd. Co tydzień, obliczając, prze
konujemy s.ę, że wydaliśmy 12 do 15 franków od 
palazzo czyli kolumny, a dostajemy tylko 8. Pono
simy zatem stratę, jakże tu możemy jeść ? Skraca 
się życie, pracując w tych zapowietrzoych kopal
niach w ciągiem niebezpieczeństwie zasypania lub 
wybuchu gazów. Żądamy zatem polepszenia na
szego bjtu, gdyż matematycznie jest dowiedziouem, 
że nam niepodobna żyć przy obecnój zapłacie.

— Właściciele również twierdzą, że się znaj
dują w smutnem położeniu.

— Nie wiemy o tern. W każdym razie mają 
ucieczkę w kredycie i znajdą pieniądze nie tylko do 
życia, ale nadto do opłacenia zbytków. Ale my, 
czy choć za jednego sous dostaniemy chle’ia na 
kredyt? Zmuszeni umrzeć w ten lub ów sposób 
z głodu wraz z dziećmi, wolimy już umrzeć od wy
strzału pistoletu.“

Oto widok, jaki się przedstawił owemu kores
pondentowi przy zwiedzaniu jednój z kopalni._____

„Widać było tylko — powiada on — ludzi 
wynędzniałych, wychudłych, z twarzą zidyociałą. 
Szli do pracy lnb powracali od niój smutni, przy
gnębieni, pełni goryczy źle tajonój, skłonni do roz
drażnienia i do bójki o drobnostkę.

„Dzieci wychudłe, w łachmanach, z oczami za- 
padłemi na pożółkłych, pargaminowych twarzyczkach, 
prawdziwe szkielety chodzące i brodzące w śmie
ciach i brudzie, podobne do zbłąkanych i zgłodnia
łych piesków. Ojcowie i matki nie są w możności 
dania im kawałka chleba!“

Obraz pracy w kopalniach, gdzie kobiety 
i dzieci upadają pod ciężarem, gdzie wszysoy pra
cują w atmosferze zapowietrzonój, jest rozpaczliwy. 
A po dniu straszliwój pracy, kiedy wracają wieczo
rem do mieszkania wyczerpani, zgłodniali, ci Indzie 
nie znajdują nic do jedzenia.

„Oto rzeczywisty stan rzeczy, bez przesady, 
powiada korespondent, kończąo sprawozdanie. Kto 
powziął o tern wyobrażenie de visu, może się spy
tać, czy zamiast środków bezpieczeństwa, nie byłoby 
konieczniejszem wydać rozporządzenie ekonomiczne 
dla ocalenia społeczeństwa i Htrzymania pokoju. 
Kończy on okrzykiem, pełnym trwogi : „Znajdujemy 
się na wybuchającym wulkanie!“

W następnym artykule, zapożyczónym z opo
wiadań włoskich pisarzy liberalnych, bynajmniój nie 
występujących przeciw rządowi, przedstawimy obrazy, 
nie ustępujące w niczem scenom opisanym w „Chacie 
wuja Toma“.

Resyjskt-franpnzkle manifcstieye.

Tulon, 21 października. Na cześć maryna
rzy rosyjskich odbył się wczoraj na pokładzie pan
cernika „Hoche“ bankiet na 600 osób.

Furyi, 21 października. W ministerstwie 
spraw wewnętrznych odbył się obiad, podczas któ
rego prezes ministrów p. Dapuy wniósł toast na 
cześć cara, carowój i rarskiój rodziny, a następnie 
na cześć admirała Aveiana, rosyjskiój marynarki i 
armii. Na toast ten odpowiedzią) ambasador rosyj
ski jak następuje: Ostatni może raz mam sposo
bność podczas obecnych uroczystości wznieść publi
cznie zdrowie prezydenta republiki Carnota i dla 
tego chciałbym memu toastowi najżywszy dać wyra« 
Ale im większe uczucia, ten słabszy wyraz. Wołam 
więc z całego serca: Niech źyje prezydent Carnot! 
Niech lyje prezydent francuzkiój rzeczypt spolitój! 
Następnie przemówił admirał Avtlane: „Odkąd na
sze okręty zuajdują się na wodach francuzkich, 
«najdujemy się w krainie czarów i spotykamy co
raz większe <nda. Ten dziesięciodniowy czar był 
tak potężny, że straciliśmy świadomość czasa. Znaj
dujemy się dzisiaj u ministra spraw wewnętrzuych, 
czyli u ministra serca Francyi. Piję na zdrowie 
prezesa ministra p. Dupuy i na powodzenie 
Francyi.“

Paryi, 21 października. Dzienniki tutejsze 
donoszą: Gdy rosyjscy oficerowie wracali z wczo
rajszego balu ua ratuszu, jakieś indywiduum strze
liło z rewolweru w tłum, nie raniąc jednak nikogo, 
Sprawca, aresztowany natychmiast, oświadczył, że 
jest rewolucyjnym socyalistą. Jest on prawdopodo 
bule obłąkanym.

utrzymania spójni między" publicznością a szkołą. 
Skutkiem lego rozporządził minister, aby z końcem 
bieżącego toku szkólnego nie urządzano ty eh egza
minów, ebyba tam, gdzieby sobie ich, jak to jest w 
niektórych zakładach prywatnycn, wyraźnie tyczono.

— Opłaty atęplowój od kwitów nie będzie 
pewno rząd żądał, bo obecny parlament nie zgodziłby 
się na taki wniosek. Natomiast ma być podwojoną 
opłata stępiowa od weksli.

— Przyszłemu parlamentowi, który się 
w listopadzie <r. b. zbierze, mają bvć przodłoloue do 
zatwierdzenia układy handlowe z Hiszpanią, Rumu
nią i 8erbią.

— Król saski wydał z powodu piędzie- 
8ięcioletniego swego jubileuszu wojskowego amnestyą, 
która stoli tylko ns wojskowych się rozciąga. Osoby, 
które zostały skazane za poniewieranie podwładnych 
sobie żołnierzy, nie doznaj«, żadnego ułaskawienia.

— Nowa konfereneya ministrów skarbu 
odbędzie się w przyszły poniedziałek i będzie się 
zajmowała cłem od wina. W tój kouferencyi będą 
brali udział ministrowie z tych państw niemieckich, 
które zajmują się hodowaniem wina. To cło 
od wina uapotyka ua tak znaczne trudności, że jak 
zapewniają niektóre pisma niemieckie, nie przyjdzie 
ono pewno do skatku.

ma « y,
* Berlin, 22 października. Król Albert saski 

obchodził dzisiaj 60 letni jubileusz swój karyery woj- 
akowój. Cesarz Wilhelm przybył z ks. Albrechtem 
i Henrykiem pruskim o godz. 6 minut 35 do Dre
zna, gdzie ich powitał ua dworcu ks. Jerzy. Cesarz 
udał się przez pięknie przybrane ulice z ks. Jerzym 
do zamku. Tam nastąpiło powitanie królewskiój 
pary i innych książąt. O godz. 0 rozpoczął się 
obiad galowy, do którego zasiadło 840 osób. — Po 
uroczy8tem nabożeństwie przemówił ks. Jerzy do 
wojsk, sławiąc zasługi króla. O godz. II1/« skła
dano królowi życzenia. Na czele deputacyi wojska 
saskiego stał ks. Jerzy, który w imienin wojska zło
żył złoty łańcuch do orderu św. Henryka. Oficero
wie ofiarowali srebrną szkatułkę z fotografiami. Po 
ukończonem składaniu życzeń nastąpiło śniadanie. 
Cesarz Wilhelm ofiarował królowi laskę feldmar
szałka, wysadzaną brylantami, związki wojskowe sa
skie zaś złożyły fundusz imienia Arberta w kwocie 
40,000 przeznaczony na wychowywanie synów 
ozłonków związków wojskowych. Ks. Albrecht au- 
stryacki przybył po cesarzu niemieckim o godz. 7 
wieczorem. Przyjmował go na dworcu ks. Jan Jerzy, 
au8tryacki poseł, prezes policyi i dyrektor jenerał- 
ny kolei saskich. — Przy przyjęciu w sali 
marmurowój zamku przemówił cesarz Wilhelm do 
króla saskiego mniój więcój w ton sposób : Kiedy 
Opatrznośóó zrządziła, iż cesarz Wilhelm, cesarz 
Fryderyk i Moltke nie przebywają już między żyją- 
cymi, jesteś Wasza Królewska Mość jedynym żyją- 
cym wielkim dowódzcą wojsk z owych świetnych 
czasów wojennych. Wasza Król. Mośó spełniłeś w 
najdoskonalszy sposób obowiązek swój jako feldmar
szałek w czasie wojny, dla tego proszę, abyś przyjął 
laskę feldmarszałkowską jako znak hołdn odemnie i 
od wojska. Oby król niemieckiój ojczyźnie został 
zachowany jak najdłużój 1

Na przemowę cesarza odpowiedział król Albert, 
wyrażając najgłębszą wdzięczność i zaznaczając, iż 
raduje się, że może powitaó niemieckiego dowódzcę 
wojsk, który zawsze w spełnianiu swego dostojnego 
powołania dąży do naśladowauia przykładów swoich 
przodków. Bierze on laskę z ręki cesarza i przy
sięga, że dzierzyó ją będzie silnie ; choćby — co 
niech Bóg zachowa — miało znown przyjść do 
chwycenia za miecz w obronie niemieckiego prawa, 
niemieckiego bezpieczeństwa, to z laską tą w dłoni 
spełni obowiązek swój w obec nieprzyjaciela.

— Jak pan pastor Stocker w zapale 
krasomówczym staje się katolikiem, to wykazuje 
ostatni numer „Voss. Ztg“ trafnie, ale złośliwie. 
Na prowincjonalnym synodzie brandenburskim prze
mawiał pan Stocker bardzo ostro przeciwko libera
łom, którym przeszkadza bardzo apostolskie wyzna
nie wiary w nowój agendzie i wypowiedział nastę
pujące zdanie: „JVte uważałbym Kościoła za insty 
tucyą Boską, gdy bu tenże przez 1800 lat tak się był 
ciężko mylił, gdyby teraz dopiero rozpoznawał, co 
jest prawdą lu Jestto istotnie potępieniem Lu
tra i całego protestantyzmu. „Luter bowiem — 
jak wywodzi „Voss. Zeitung“ — wychodził 
z przekonania, że kościół chrześciański, jak 
jak on się przedstawia w katolicyzmie, przez 1500 
lat popełniał ciężkie błędy. Różnica czasu między 
1500 a 1800 nie zmienia powuo postaci rzeczy. A 
jeżeli Lutrowi było wolno przeciwstawiać błędom (!) 
rzymskim czystą (?) naukę, to nie można też zabra
niać chrześciacom późniejszych wieków, aby niemy- 
śleli nad tem, czy przypadkiem Luter nie tkwił w 
błędach... Pozostają tylko dwie drogi: albo trzeba 
zarzució dzieło Lntrs, alba je prowadzić dalój, roz
wijając je. Jeżeli się zajmie stanowisko, że ponie
waż Kościół jest Boską instytncyą, przeto wszystko, 
co stworzył w 1800 letniój tradycyi jest wolnem od 
zaczepki, to uznaje się potęgę tradycji, przeciwko 
którój się Luter opierał.“ Tój logice Die można za
prawdę nic zarzucić. Pan Stöcker w swym zapale 
z pewnością n;e zauważył jak brzemienną w następ
stwa wypowiedział zasadę, iż niemożliwą jest rze
czą, aby Bóg pozwolił założoeemu przez Siebie Ko
ściołowi przez wiele wieków krążyć po manowcach 
błędów. Jest to dla p. Stockera okropno może, ale 
prawdziwe, że jeżeli się odrzuca dowolne badanie, 
to nie pozostaje nic innego, jak zostać — katolikiem !

— Do wyborów sejmowych w Berlinie za
warli na zebraLiu piątkowym sojusz konserwatyści, 

'chrześciańsko-socyalni i antysemici.
— Publiczne egzamina przy zakładach 

wyższych ustaną. Minister oświecenia zapytał się 
prowincjonalnych kolegiów szkólnych o opinią co do 
tych egzaminów. Z wszystkich stron odpowiedziano, 
że te egzamina straciły interes, jaki im publiczność 
dawniój okazywała, nie przyczyniają się one więc do

Telegramy.
Paryi, 22 października. Dzisiaj odbył się 

nadzwyczaj uroczysty pogrzeb marszałka Mac Ma 
hona. Zwłoki przy bardzo wielkim udziale publi
czności odprowadził na wieczny spoczynek Arcybi
skup Parysa wśród honorów wojskowych. Prezes 
ministrów, pan Dupuy i ministor wojny, wygłosili 
mowy nad trumną nieboźczyka. P. Dupuy przed
stawiał charakter marszałka i działalność jego jako 
obywatela, męża stanu i naczelnika narodu. Mówca 
wywodził, że Mac Mahoń używał swój władzy lojal
nie; z godnością oddał ją i wolę narodu uszauował. 
Był on dobrym Francuzem i wielkim Francuzem. 
Dla tego tóż jego trumua jest otoczouą tylu dowo
dami sympatyi, szacunki i żałości ze strony zagra
nicznych mocarstw, które pod zaprzyjaźuionemi z 
Francyą chorągwiami, albo jako przeciwnicy na tylu 
polach bif.wy przekonały się o jego znaczeniu i o jego 
lojalności. Gdy Mac Mahoń posiadał władzę pań
stwa, wtenczas starał się wszelkiemi silami, aby 
nadaó Francyi odpowiednie stanowisko w obec za
granicy, a od swego ustąpienia mógł był widzieć, że 
rzeczpospolita rówuież ten obowiązek spełniała. Przed 
swoją śmiercią mógł Mac Mahon przekouaó się, że 
Fraucya w swem no wem .położeniu w nagrodę za 
swe roztropne i szczere stanowisko stała sięrękojmą 
pokoju, którego sobie życzy, a cała Europa potrze
buje. Marszałek doznał tej rozkoszy, że mógł do
wiedzieć się o urządzeniach na przyjęcie marynarki 
zapizyjaźnionego z Francyą narodu rosyjskiego, 
urządzeń, które przerwane zostały, aby mu wyświad
czyć ostatnią przysługę, urządzeniach, których moralną 
doniosłość on jako żołnierz i patryota dobrze oce
niał. Minister zakończył swoje przomówienie temi 
słowy : „Składając śmiertelne szczątki zmarłego w tu
mie iiiwalidów obok bohaterów, z któremi się współ- 
ubiegai, dowodzimy tém samém przyjaciołom i go
ściom, którzy również z nami nad tą stratą ubole
wają, że rzeczpospolita umie się wznieść po nad 
walkę stronnictw. Żegnając marszałka Mac Maho- 
na, wpójmy w serca nasze zasadę : wszystko dla 
Ojczyzny, wszystko dla Francyi.

Minister wojny Loizillon wspominał w swem 
przemówieniu przed ewszystkióm zdobyciu forto 
Malaków przez Mac Mahona, o ukoronowaniu tój 
gigautyczuój walki, z którój zwycięzcy i zwyciężeni 
wynieśli wspólny szacunek jako preludium do stałój, 
trwałój przyjaźni. Dalej minister podnosił waleczność 
marszałka pod Magentą, gdzie pomimo męstwa wa- 
lecznój armii wątpliwą walkę zamienił w tryumf. — 
W końcu wspomniał minister o wypadkach z roku 
1870, wśród których, mimo największych usiłowań, 
Mao Mahon nie mógł powstrzymać nieszczęścia Oj
czyzny. Z tych doświadczeń jednakże marszałek 
wyszedł jeszcze większy, ponieważ reprezentanci na
rodu powołali go niebawem do piastowania najwięk- 
szój godności w rzeczypospolitój.

Paryi, 21 października. Pomiędzy Francyą 
a Anglią zostały w tym tygodniu wdrożone roko
wania o neutralną strefę w Syamie, ale nie prze
kroczyły jeszcze swego początkowego stadyum.

Paryi, 21 października. Triponó, którego wraz 
z Turpinem skazano na więzienie podczas afery rae- 
linitowój, został wypuszczony na wolnośó.

Londyn, 21 października. Rząd otrzymał od 
gubernatora Kapstadu telegram, potwierdzający do
niesienie biura Reutera o klęsce Matabelów.

Górnicy w Darham, żądający 10 pre. podwyż
szenia płacy, zgodzili się na podwyższenie o 5 pre.

Rzym, 21 października. Ambasador angielski 
Vivian, umarł dziś rano.

Rzym, 22 października. Oficerowie angielskiój 
eskadry przybędą prawdopodobnie do Rzymu na po
grzeb angielskiego ambasarora..

Rxym, 21 października. „Moniteur de Rome“ 
oświadcza, że przestaje wychodzić z administracyj
nych względów, i dod je, że pod innym sztandarem 
będzie bronił Stolicy św.

Madryt, 21 października. Wedle wiadomości 
z Melilli, hiszpański krzyżownik „Conde Venadito“ 
dał kilka strzałów na szańce Kabylów ; Kabylowie 
cofnęli się w głąb kraju. Następaie krzyżownik 
wylądował 16 dział.

Wiede A, 21 października. Do komisyi dla zba
dania rozporządzeń wyjątkowych, kluby parlamen
tarne wybrały następujących kandydatów: z klubu 
konserwatywnego dr. Fuchs, Kathrein, Deym, Alfred 
Coronini, Klaicz, Lupul; ze zjednoczonej lewicy nie
mieckiej: Beer, Dumreicher, Gross, Teodor Haase, 
Heilsberg, Kopp, Stürgkh, Süss; z Koła polskiego: 
Jaworski, Bonoë, Madejski, Abrahamowicz, Piniński; 
z klubu młodoczeskiego: Herold i Pacak; z Czechów 
morawskich Fanderlik; z klubu Coroniniego Franci
szek Coronini.

JFtetfeń, 21 października. „Fremdeublatt“ do
wiaduje się, że ostatni pobyt hr. Kalnoky’ego w Bu
dapeszcie odnosił się głównie do spraw toczących się 
rokowań o traktat handlowy pomiędzy Węgrami a 
Austryą, co do którego w kilku punktach zachodzą 
różnice zdań ze strony obu rządów. W celu usunię
cia tych różnic odbędzie się jutro w Wiedniu wspólna 
rada ministrów przy udziale ministrów węgierskich: 
Wekerlego, Lucacsa i Bethlena.

Dublin, 21 październbia. Lordem majorem 
Dublina wybrany został parne lista Delio.

Zofia, 21 października. Ubiegłej nocy spadły 
tu wielkie śniegi. Zachodzi obawa przerwy w ko
munikacji.

Petersburg, 21 października. Car z rodziną 
przybył wczoraj wieczorem do Gatczyny.

Xuwy York, 21 października. Pod Detroit 
w stanie Michigan zderzyły się dwa pociągu kolei że
laznej. Dotychczas wydobyto 25 zwłok-

Jubileusz Ujejskiego.
Lwów, 19 października-

Pełna podniosłego oczekiwania zgromadziła się 
wczoraj bardzo liczna publiczność w sali ratnszowój, 
którą ua przyjęcie Ujejskiego przystrojono odświę- 
tuie. Na estradzie ustawiono otoczony zielenią biust 
jubilata, uwieńczony lanrem, tuż przed obrazem „Po
lonii“, tak, że zdawało się, iż ręce przykotój do 
skały Polski wyciągają się błogosławiąc nad głową 
tego, który zaklął w pieśni jój męki, bóle i niewolę 
stuletnią, a zarazem jśj wiarę w ptzyszłośo i w spra
wiedliwość boską.

Zgromadzeni przybyli na obchód w strojach 
balowych, sokolskich lub polskich, a obie galerye 
natłoczone były także.

Nareszcie okoio godziny wpół do ósmój pojawił 
się na sali jubilat, wprowadzony przez prezydenta 
miast*. Naprzeciw niego wyszedł dr. Franciszek 
Smolka i uściskał go serdecznie, a publiczność po
witała autora Skarg Jeremiego oklaskami i okrzy
kami i już odtąd Ujejski, który usiadt potem między 
Arcybiskupem Issakowiczem a dr. Smolką, przez 
cały wieczór był jakby gwiazdą, ku którój zwracały 
się wszystkich spojrzenia.

Wieczorek zagaił dr. Frauciszek Smolka ser- 
decznem przemówieuiem, w końcu którego wzniósł 
okrzyk: „Niech żyje Jeremi 1“ Okrzyk ten pod
chwyciła z zapałem publiczność.

Fo odegraniu przez orkiestrę Towarzystwa 
Muzycznego pod batutą dyrektora Schwarz* uwe.r' 
tury Beethovena do „Promoteusza“, wszedł na estradę 
br. Wojciech Dzieduszycki.

Kogo przyszliśmy witać, kogo ujrzeć pragnie
my ? — mówił hr. Dzieduszycki — czy trzcinę 
chwiejącą się? czy człowieka chodzącego w jedwa
biach, nie — czy proroka? zaiste także nie! Ale 
ten, którego dziś witamy, jest czemś blizkiem pro
roka, jest poetą, nie takim, co tylko kunsztowne 
rymy składa, ale który w piersiach swoich pielęgno
wał zawsze ducha. Jak to my dzieci wieku, chło
dni, sarkastyczni, witamy poetę ’pełnego zapału, co 
niósł wysoko sztandar narodowy ? Taki poeta prze
cież nic nie ma wspólnego z naszym „cywilizowa
nym“ wiekiem. A przecież i właśnie dla tego my 
jemu hołd składamy, bo w pieóniach jego nie było 
nigdy ani kropli zwątpienia. Żyj nam długo jeszcze 
Jeiemil — kończył mówca. — Pieśń twoja nie zgi
nie, jój promienie ogarniają coraz szersze warstwy, 
a ów „ślepy miecz“ znajdzie się kiedyś w ręku 
świadomem i odbuduje Kościół Boży w Ojczyźnie.

I znów zawrzała sala długotrwałym okrzykiem 
„Niech żyje Jeremi“ 1

Dalsze punkta programu wypełniły produkeye 
ściśle do obchodu zastosowane. Chór Towarzystwa 
muzycznego odśpiewał „Chorał“ przy akompaniamen
cie profesora Wszelaczyńskiego, orkiestra odegrała 
„Alegretto“ Beethovena, do którego Ujejski napisał 
słowa. Panna Korolewiczówna odśpiewała „Koły
sankę“ Ujejskiego z muzyką Koresza, a p. Woleń- 
ski oddeklamowat przy akompaniamencie orkiestry 
dwa „Preludya“ („Wniebowzięcie“ i „Ostatni bój“) 
z prześlicznych tłómaczeń Szopena. Układu na or
kiestrę obu tych preludyów dokonał dyrektor Towa
rzystwa muzycznego i kouserwatoryum, p. Schwarz. 
Wieczorek zakończył polonez Żeleńskiego, odegrany 
przez niezmordowaną orkiestrę Towarzystwa [muzy
cznego.

Po wieczorku panna Maryla Młodnicka ofiaro
wał* poecie wieniec laurowy z szarfami o barwach 
naiodowych od „Polek ze Lwów*“. Ujejski pochwy
cił ją w objęcia, a następnie tak przemówił:

Niech mi się zdaje, że z tobą całe grono Polek do 
serca przyciskam'. Za chwilę mam wstąpić na estradę, aby 
podziękować wszystkim za wszystko. Za długo mi ni to 
czekać, więc tn zaraz wam podziękuję, wam Polki, co w 
żarze miłości ojczyzny jesteście] często jego czystym pło
mieniem. Wam tu serdecznićj, najpokorniej za wasze 
uczucie i pamięć dziękuję. A ponieważ stałem się hono
rowym członkiem wielu towarzystw i gniazd sokolich, 
więc, jako druh sokoli, wznoszę okrzyk na część Polek i 
proszę, aby nasza płeć męzka powtórzyła go za mną: — 
Czołem!“

Wśród wielkiego zapała okrzyk ten powtórzo
no, poczem Ujejski wstąpił na estradę i tak mówił 
dalój:

W pismach, jakie otrzymywałem i w tych przemó
wieniach, których tu ze wzruszeniem słuchałem, — wBzę- 
dzie wybija na myśl uczczenia we mnie nietyiko poety, 
ale dobrego syna Ojczyzny, a dla Polaka najwyższy to 
tytuł i uznanie. I radośno mi, że naród zrozumiał moją 
duszę i wie, że poezya nie była dla mnie nkochaną sztu
ką, ale jednem z narzędzi, którem posługiwałem się naj- 
chętnićj w pracy narodowój.

Więc ’ teraz będę naprzód mówić o tem, czem 
pełna polska dusza moja. Z tój woli wszechmocnój, co 
stworzyła świat z niczego, dany został człowiekowi w 
udziale jój atom. Drobina tój woli w ćwiczeniu i wytę
żeniu rosnąca, staje się nieraz ogromem, aż przerażająco 
potężnym: w świecie materyj góry przenosi, w świecie 
dneha szturmuje i zdobywa niebo. Nie ma upadku, nie 
ma klęski, z którychby wolą silną wydobyć się nie mo
żna; szatan, gdyby chcial, mógłby się stać archaniołem! 
Znane są cudowne ocalenia niektórych więżni. Z ciemnic, 
otoczeni grubemi murami, wyłamywali się oni na światło 
i wolność. Czem drążyli, czem przebijali mury? Niczem:
— zębem, pazurem, znalezionym przypadkowo ćwiekiem. 
To dokonuje ubezwładniony, pojedyóczy człowiek. Miałat- 
by mniój mocy zbiorowa wola spętanego całego narodu? 
Z kajdan wyrwane i zagięte ogniwa zaostrzcie na ćwieki
— a po latach pracy pękną i rozlecą się mury jego nie
woli. Kto dobrze słucha, ten słyszy z grobów i z błę
kitu odzywające się do nas glosy. Chcecie mieć Polskę, 
chcecie mieć Ojczyznę wolną, — nietyiko wolną, ale mi
łą Bogu Ojczyznę — na to jedyna rada: Chciejcie'.

„Zawiodło mnie życie! Ja tak silnie wierzyłem, 
że doczekam Polski, albo, że przynajmniój będę jako-żol-



nierz, umierający na polu bitwy, patrzał na zapał armii, 
zapowiadający bliskie zwycięztwo, Na co nie czekałem 
i przed czem usunąć się chciałem, to mnie dziś spotyka. 
Spadają na mnie chwała i zaszczyty ! Chwała — ona 
mi gorzka, bo mój naród w poniżeniu ; zaszczyty nigdy 
mię nie nęciły, lecz przyjmuję je z głęboką wdzięcznością, 
bo pod ich pokrywą miłość narodu dla mnie, która mnie 
rozrzewnia, ta wspaniałomyślna, prawie rozrzutna miłość 
serc polskich, co przyznając zasługi, nie liczy się z wy
razami i nagrodą. Kiedy stanie duch mój przed sądem 
Boga, powiem: „Kochało mnie wielu w moim narodzie, 
dla tej miłości odpuść mi Panie winy moje człowiecze!“
I sądzę, że stawiając tę miłość jako orędowniczkę przed 
Stwórcą moim, uczczę ją tem więcój.

Wszystko tu zmienne i znikome, wszystko prze
mija i najgłośniejsze słowo przemija i nic stótowniejszego, 
jak wyraz „nieśmiertelny“, przyczepiony do dzieł moich. 
To tylko trwa, ma wartość, co człowiek w usługach 
wielkiój idei ze swego ducha zrobił, a ten szczęśliwy, kto 
tym dorobkiem z bliźnimi podzielić się może, bogacąc du
sze, podnosząc i doskonaląc.

Dzielić się dobrem, to radość, a często i obowiązek; 
z radością spełniam go dzisiaj, bo część wieńców, które 
otrzymałem, odnoszę myślą ńa cmentarz w Chyrowie 
i Bkładam na zapomnianym grobie twórcy muzyki „Cho
rału“. Tak mało naród wie o nim, a przecież ta mu
zyka silniej, bo szerzój od słów działała — a trzeba i to 
wiedzieć, że nie moje słowa natchnęły Nikorewicza, ale 
jego utwór muzyczny mnie natchnął.

W czasie, kiedy zacząłem pisać „Skargi Jeremiego“, 
pierwotnie w innój formie, odwiedziłem go, jako miłego 
przyjaciela w Zboiskach pod Lwowem i tam zagrał mion 
świeżo skomponowany swój chorał. Wzruszony do głębi, 
uniosłem tę muzykę w uchu i w duszy i tego samego dnia 
napisałem słowa. Polecam wdzięcznój pamięci rodaków 
współtwórcę „Chorału.“

A teraz chciałbym podziękować. Niechże idą słowa 
proste, szczere,' nasze, najtreściwsze a najwymowniejsze, 
co nigdy pustym wyrazem stać się nie mogą : Bóg zapłać! 
miastu Lwowowi i Radzie miejskiój — temu miastu, któ
rego prawie jestem dzieckiem, bo w niem wychowałem się; 
innym miastom i insiytucyom, przyjaciołom, którzy zwią
zali się w grono, aby mimo mojej prośby zaniechania tego 
zamiaru, przeprowadzić mój jubileusz ; rodakom na wła- 
snój i na obcych ziemiach — Polkom już podziękowałem — 
które odezwały się do mnie wyrazami miłości i nznania, 
a i tym na ziemi srogiego ucisku, którzy nie cichym ję
kiem, ale głosem, pełnym hhrtn i wiary w odrodzenie Oj
czyzny, także do mnie przemówili — wszystkim za wszy
stko Bóg zapłać !

Podziękowałem, a tak mi to nie wystarcza ! Jak
żebym chciał choć w myśli do gorącej miłością piersi mo- 
jój przycisnąć — kogo ? A więc wszystkich dobrych Po
laków w różnych obozach politycznych, co w czystości du
cha praeują dla Polski, wolni od nizkich ambicyi i celów 
osobistych. Boże błogosław ich pracy, a co w nićj spa
czone, prostuj !

Żyj Polsko !“
Po przemówiesiu Ujejskiego, publiczność za

śpiewała unisono „Jeszcze Polska nie zginęła!“ — 
poczem przeprowadzono go do sąsiedniój sili, gdzie 
go oczekiwało grono dziewczątek w strojach polskich, 
a jedna z nich przemówiła do poety.

Następnie oddano jubilatowi adresy, jakie z naj
rozmaitszych stron nadeszły. Adresów tych było kil
kadziesiąt.

jLwów 20 października.
W celu uczczenia Kornela Ujejskiego bawią

cego we Lwowie, zgromadziło się wczoraj wieczorem 
w sali hotelu „Impérial“ grono artystów i literatów, 
w którem zasiadł zaproszony sędziwy poeta wraz z 
synami Kordyanem i Rimanem. W ciągu s romnej 
uczty wzniesiouo szereg toastów. Rozpoczął je Woj
ciech hr. Dzieduszycki. Przemawiali dalej pp. Ju
liusz Starkę, Tadeusz Czapelski, Kordyan Ujejski 
autor „Pierwiosnków“, (który wzniósł zdrowie arty
stów diam&tycznych), Tadeusz Romanowicz, Zdzi
sław Onyszkiewicz, Pr. Ra wita, Władysław Bełza, 
Platon Kostecki i p. Chmieliński, który wygłosił 
„Ojcze nasz“ Ujejskiego. W końcu zaś jubilat, 
Kornel Ujejski, podziękował serdecznie za objawy 
ho!du. Uczta skończyła się o godzinie 11 wieczorem.

Rida miejska odbyła wczoraj posiedzenie pod 
przewodnictwem prezydenta pana Mochnackiego, 
który oznajmił, że Kornel Ujejski prosił o wyrażenie 
Radzie najserdeczniejszego podziękowania jza przy
jęcie we Lwowie.

Jubilat opuścił dziś po południu miasto nasze, 
udając się z powrotem do Strzelisk.

Wszystk-e adresy, albumy i t. p. dary jubile
uszowe ofiarował Ujejski tutejszemu Muzeum miej
skiemu.

siedzi na białym, marmurowym tronie, prawicą bło
gosławi, a w lewicy dzierży klucze. Prawa noga 
cokolwiek naprzód wysunięta, a wielki jój palec 
stopniał prawie od pocałunków pielgrzymów.

W środku bazyliki, pod kopułą je3t w zaglę- 
bionój krypcie sarkofag, zawierający zwłoki świętego 
Piotra, a przed nim klęczący posąg papieża Piusa VI, 
dłuta Canowy. Do krypty wiodą podwójne schody 
z greckiego marmuru. Posadzka krypty wyłożona 
jest złoconemi płytami bronzowemi, na których skła
dane bywają pallia dla arcybiskupów i patryarchów. 
Resztę krypty ozdobiono najkosztowniejszemi mar
murami, klejnotami i mozaikami.

Zagłębienie krypty okolone jest marmurową, 
różnobarwną balustradą, na którój dniem i nocą pali 
się 89 śpiżowych lamp. Dawniśj były one ze sre
bra, ale Francuzi zabrali srebro w czasie rewolucyi. 
Nad grobem samym wznosi się główny ołtarz bazy
liki, przy którym tylko Papież sam, lub jego za
stępca mszą świętą odprawiać może.

Po nad ołtarzem góruje potężny baldachim 
z złoconego śpiżu. Cała bazylik* kończy się pół- 
kolną trybuną, a w jój środku stoi ołtarz poświęcony 
Matce Boskiój i wszystkim kanonizowanym pa
pieżom.

Ponad ołtarzem umieszczona jest katedra św. 
Piotra, pierwszy troa papiezki z dębowego wyko
nany drzewa. W lewój części poprzecznśj nawy 
znajdują się konfesyonały, u których w jedenastu 
językach spowiadać się można, — i katedra wiel
kiego penitencyarza, który tutaj w czasie wielkiego 
tygodnia rozgrzeszenia udziela, dotykając pątników 
długą wicią.

Widok z zewnętrznój balustrady na kopule 
bazyliki jest czarujący. U stóp naszych rozłożone 
odwieczne miasto w pośród gajów cyprysowych, 
wśród palm i pod cieDiem sosien pinijowych o sze
rokich konarach. Stary Tyber wije się srebrną 
wstęgą i szemrze tę samą pieśń tajemniczą, którą 
śpiewał za czasów rzymskich, ale którśj nie powie
rzył nikomu, lecz uniósł ją z sobą i pogrzebał w fa
lach Tyreńskiego morza, które błyszczy w dali na 
ostatnim krańcu zachodniego widnokręgu. Tysią<e 
wież i kopuł wznosi się ponad morzem domów i- pa
łaców, pnących się po siedmiu wzgórzach rzymskich 
i tuląeych się w dolinie. Przed nami stt rczy zamek 
Anioła, pierwotnie mauzoleum uczonego i potężnego 
cesarza Hadryana. Dziś ledwo ślady pozostały 
z najpyszniejszego pomnika grobowego w starożytno
ści, — znikła olbrzymia pyramida, która wznosiła 
się nad okrągłym grobowcem, znikły kolumny i mar
murowe ściany i posągi i porfirowy sarkofag cesar
ski, tylko dolna część budowli zachowana, a nad 
nią stoi na straży śpiżowy posąg Michała Archa
nioła. W grobowcu tym chowano cesarzy rzymskich 
począwszy od Hadryana aż do Caracalli, który 
umarł w roku 217. Alarych zburzył grobowiec ce
sarski, Belizar odpierał ztąd napad Gotów pod 
Vitigesem, wojska papiezkie biły się tutaj z sziach ą 
włoską. Tu dokonali życia Papieże Benedykt VI 
i Jan XIV.

W dali po za zamkiem bieleje w obłokach 
szczyt góry Soracte, opiewanój przez poetów rzym
skich. Na lewo wznosi się wzgórze Pincio, wśród 
prześlicznój zieleni. Na pagórku Kwirynalskim wi
dnieje zpośród cyprysów zamek królewski, a przed 
nim widać szczyt kolumny Trajana. Na Esąuilinie 
sterczą kopuły i wieże kościoła Maria maggiore, — 
na Kapitolu widać wieże pałacu senatorów, fasadę 
muzeum kapitańskiego i kościół Aracoeli, — dalój 
po za wzgórkiem dumają ponure mury kołosseum i 
trzy olbrzymie łuki Bazyliki Konstantyna, nad świe
tną, minioną przeszłością wielkiój Romy. Grzbiet 
Palatynu zasiany szczątkami dumnych pałaców ce
sarskich. — Na tem wzgórzu stała kolebka wielko
ści rzymskiśj, — tu była pierwsza osada, tu począ
tek miejskiego życia rzymskiego — Roma ąuadrata 
— czworoboczny Rzym, od kształtu murów tak Da- 
zwany, — których szczątki do dzisiaj istnieją. — 
Legendy i baśiie ludowe opięły jak bluszcze i po
woje wzgórza Palatynu. Za czasów rzeczypospoli 
tśj stały tu najważniejsze świątynie i mieszkania 
patrycyuszów i najwyższych urzędników. Tu miał 
sławny mówca Cycero dom swój, za który zapłacił 
przeszło 600,000 marek. Za czasów cesarskich za
topiono tutaj w bajecznie przepysznych pałacach 
złoto płynące z ujarzmionych krain. Tu stał osła
wiony złoty dom Nerona. Od Augusta aż do Ale
ksandra Sewera wszyscy cesarzowie rzymscy silili 
się na upiększeniem mieszkań swoich i stworzyli na 
Palatynie cuda architektoniczne, na które z podzi
wem patrzał cały świat ówczesny. — A dzisiaj, — 
gruzy i kamienie, — chwasty i powoje. — Zale
dwie uczony archeolog odgadnąć zdoła podwalinowe 
zarysy dawnych palacy, — a z przepychu, które 
one w sobie niegdyś mieściły nic więcój nie pozo
stało, jak kilka posągów zachowanych w muzeum 
Neapolitańskim. Czem jest wielkość, czem świe
tność ! — Bańką mydlaną, która igra kolorami tę
czy, wzbija się w obłoki i tam pęka i spada na zie
mię w drobnój kropelce.

(Ciąg dalszy naBtąpi.)

(2) Wspomnienia z Rzymu
i z pobytu pielgrzymów polskich

w Watykanie.

(Ciąg dalszy.)
Budowa kościoła ma kształt łacińskiego krzyża, 

a w środku krzyża, tam gdzie się oba jego ramiona 
przecinają, wznosi się niebosiężna kopuła. Długość 
bazyliki wynosi 187 metrów, a długość nawy po- 
przecznój 137 metiów, — wysokość zaś kopuły 117 
metrów. W wnętrzu znajduje się 30 ołtarzy, 229 
kolumn marmurowych i 503 kolumny z trawertynu. 
Potężne filary dzielą kościół na trzy nawy. Filary 
te pod kopułą mają 71 metrów objętości, a pilastry 
w środkowój nawie mają metrów 24 w obwodzie 
i są wyższe, aniżeli zamek królewski w Berlinie. 
Cały zamek berliński pomieściłby się w środkowój 
nawie. Posadzka i ściany wyłożone są marmurem, 
a łukowe sklepienie okryte jest złoconemi kassetami. 
Do naw pobocznych przyczepiony jest cały szereg 
kapie, zawierających prócz wielu innych arcydzieł 
sztuki rzeźbiarskiój, pomniki grobowe papieży, kar
dynałów, królowy szwedzkiój Krystyny i wielu 
innych. — Ołtarze zawierają kopie arcydzieł ma
larskich, wykonane w kolosalnych rozmiarach w mo
zaice, t. j. złożonych z milionów drobnych, koloro
wych kamyszków. — Przy środkowem wejściu do 
bazyliki znajduje, się w posadzce okrągła, czarna 
porfirowa płyta, na którój niegdyś klękali cesarzo- 
wie niemieccy przed koronacyą całowali stopy pa- 
piezkie, a odbierając błogosławieństwo przysięgali 
bronić Wiary i Kościoła. — Pod ostatnim filarem 
nawy środkowej, po prawój stronie, na podstawie 
z sycylijskiego jaspisu umieszczonym jest posąg 
bronzowy świętego Piotra, dłuta byzantyjskiego, 
z piątego wieku chrześciaństwa. Książę Apostołów

malnym torze z Ostrowa do Skalmierzyc. Obecnie sejmik 
powiatowy uchwalJ wnieść o wybudowanie kolei pierwszo- 
rzędnój na podstawie prawa o kolejach żelaznych z dnia 
3 listopada 1838. Komisya, w skład którój wchodzą po- 
międty innymi pp. Brodowski z Psar, Zabłocki z Leziony 
oraz ks. Ferdynand Radziwiłł, ma się udać z prośbą do 
ministra, ewentualnie poczynić kroki ku założeniu towa
rzystwa akcyjnego, w któremby powiat wziął udział w su
mie 200 do 300,000 m.

* Do wyższego zawodu nauczycielskiego zgłasza się 
od kilku lat coraz mniój kandydatów. W latach 1884/85 
uzyskało takie świadectwa 628 kandydatów, a w nastę
pnych latach zmniejszała się ich liczba do 544, 469, 347, 
269, 270,

* Berlin. W środę, dnia 25 b. m, o godzinie 8Va 
wieczorem odbędzie się przy Kommandantenstrasse 20 
(Aruim Halle) posiedzenie Zarządów polskich Towarzystw 
w Berlinie. Na porządku obrad pomiędzy innemi : Poro
zumienie się co do zapadłych uchwał na Zjeździe Preze
sów Tow, Przemysłowych w Poznaniu. Ze względu na 
bardzo ważne sprawy proszę o udział Zarządów wszy
stkich Towarzystw pohkich w Berlinie.

W). B e r k a n,
Prezes Tow. Przemysłowców.

* Ślub Henryka Sienkiewicza z panną Maryą Wo- 
łodkiewiczówną odbędzie się według „Gaz. Pol.“ w przy
szłym miesiącu w Krakowie.

* Na cholerę zachorowało w Szczecinie od 16 
do 20 h. m. 7 osób, a um. 6.

Wiedeń, 21 października. Sądowy obwód stani
sławowski, w Galicji, w którym zachorowało na cholerę 
149, a w ostatnich dziesięciu dniach 60 osób, został 
w myśl drezdeńskich uchwał konferencyjnych uznanym jako 
ognisko epidemii.

Petersburg, 21 października. Na cholerę 
zachorowało tu (16 —19 b. m.) 91, umarło 39 osób.
W Moskwie (13—16 b. m.) zach. 6, umarły 4 osoby; 
w Warszawie (8—14 b. m.) zach. 23, umarło 6 osób; 
w gubernii orelskiój zach. 134, um. 44; w kurskiój zach, 
129, um. 51; w kazańskiej zach. 180, um. 102..

Rzym, 22 października. W czasie ostatniój doby 
umarła tu 1 osoba na cholerę; w Livorno zach. 3, umarła 

I jedna, w Palermo zach. 3.
Zofia, 21 października. W Futorhan zach. wczo

raj na cholerę 4 osoby, umarły 2.
* Kraków, 21 października. Dziś w południe od- 

I był się akt otwarcia tetatru tutejszego przy udziale za- 
I proszonych wybitnych osób, oraz (wiata artystycznego, li- 
I terackiego i dziennikarskiego. O godzinie lP/a zapro

szeni na otwarcie teatru zebrali się w głównym przed-
I sionku gmachu. Po stósownem przemówieniu wręczył 
I budowniczy Zawiejski prezydentowi miasta Friedleinowi 

klucze budynku, poczem p. prezydent w przemowie swój 
I złożył wyrazy hołdu i wdzięczności cesarzowi, wznosząc 
I trzykrotny okrzyk: „niech żyje!“, powtórzony przez ze- 
I branych. W odpowiedzi zabrał głos marszałek ks. San- 
! guszko, życząc, aby teatr szczepił ziarno zdrowe i naro- 
I dowe i był podnietą do pracy i odrodzenia.

Po podpisaniu aktu fundacyjnego publiczność z 
westybulu przeszła do sali widzów, oświetlonój ektryczno- 
ścią, gdzie dyrektor teatru -p. Pawlikowski przedstawił 
swoją drużynę artystyczną. Chóry Towarzystwa mu
zycznego odśpiewały „Poświęcenie“ Mendelsohna, i „Gaudę 
mater Polonia“ Gorczyckiego. Inauguracyjne przedsta
wienie rozpoczęło się o godzinie 5x/a. O godzinie 10 
wieczorem w sali hotelu Saskiego raut kosztem miasta.

Na uroczyste otwarcie teatru napisał dr. Adam Asnyk 
następujący

PROLOG.
Plaudite cives! — oto nowa scena 
Otwiera muzom gościnne podwoje,
Ucieszna Talia, smutna Melpomena 
Prowadzą z sobą wdzięczne chóry swoje 
I owe deski przemienią cudownie 
W ogarniającą cały świat widownię.
Cały świat uczuć, cała działań sfera 
I starć namiętnych ukryte pobudki,
Zdrada, łamiąca pochód bohatera,
Dwojga kochanków sen o szczęściu krótki,
Kłamstwo i zbrodnia w zwycięzkićj potędze,
Drżące przed prawdy wschodzącem światełkiem,
Wady, śmieszności i powszednie nędze,
Życie codziennym wypełnione zgiełkiem —
Wszystko tu w barwnej przesunie się tęczy,
Wybuchnie bólem lub śmiechem zadźwięczy.
Baw się narodzie! Scena ci ukaże 
Znajome dobrze postacie i twarze 
I w wiernem nieraz zestawi odbiciu 
Przy grozie dziejów płaski komizm w życiu.
Więc ujrzysz na niój własne twoje syny,
Tych, co tragicznój noszą ciężar winy,
Tych, którzy duchem górują nad rzeszą,
Tych, co świat gorszą i tych, co go śmieszą.
Kiedy zobaczysz króla Lira, który 
Oddał swym córkom ziemię i koronę,
I wypędzony w łachmanie purpury 
U niebios gromy przyzywa czerwone,
Wśród burzy, wziąwszy w rękę kij tułaczy,
Szaleje z gniewu, bólu i rozpaczy, —
Może ci na myśl przyjdzie naród pewien,
Co nie na wiano dla swoich królewien 
Rozdał królestwo, lecz wprost gdy oszalał,
Władzę i ziemię brać sobie pozwalał;
I dziś z praw swoich królewskich wyzuty,
W ciemnościach burzy, przy piorunów błysku,
Jak nędzarz ciągnie długie dni pokuty,
Wydany wzgardzie i urągowisku!
Baw się narodzie! Niech ci smutną dolę
Osładza tajne sztuki czarnoksięstwo,
Niech ci ukaże nowe czynów pole,
Na którem możesz wywalczyć zwycięztwo,
I niech przed okiem głodnego nędzarza
Obraz kwitnącój przeszłości odtwarza.
Niechaj satyra biczem swoim karci
Wszystkie instynkta nędzne, brudne, liche,
Niech śmiechem smaga tych, co śmiechu warci,
Niechaj piętnuje egoizm i pychę
I obłudnikom zdziera maski z twarzy
I szpetne żądze z pięknych szat obnaży.
Baw się narodzie! Może wśród zabawy
Niejedna myśl cię szlachetna pokrzepi,
Może w przelocie cień Ojczyzny krwawy

F zbudzi pragnienie, żeby było lepiéj, 
dalsze drogi pochodu rozjaśni.

Może zobaczysz w czarodziej skiój baśni,
Wysnutój z podań ludowych legendzie 
O tem, co było, i o tem, co będzie,
Niby widzenie mgliste ideału:
Śpiącą królewnę na górze kryształu,
Którą z rąk złego odbić czarodzieja 
Trzem braciom słuszna jaśniała nadzieja;
Jak dwaj z nich w morze pobiegli płomieni —
I nie wrócili więcój — zwyciężeni...
Ale ten trzeci najmłodszy, w siermiędze,
Oprze się pokus i czarów potędze,
I pnąc się zwolna, mimo straże gniewne,
Z snu zaklętego obudzi królewnę.

* W dyecezyi wileńskiój zebrano drogą składek 
88,867 lir świętopietrza, które przesłane zostały Ojca św. 
na jubileusz „w porządku ustanowionym przez minister
stwo spraw zagranicznych“.

Dodatek

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

PottnaA, poniedziałek, 23 października.
* Doniesienia urzędowa. Cesarz mianował inspektora 

pocztowego Rogetzky’ego w Poznaniu radzcą pocztowym.

* Nowy rok szkólny w tutejszém seminarynm du-1 
chownćm rozpoczął się dzisiaj, w poniedziałek, uroczystćm 
nabożeństwem, które odprawił ks. regens kan. Jedzink.
W zeszłym tygodniu odprawiali klerycy, których jest obe
cnie 101, rekolekcye. Wczoraj JW. ks. Biskup Likowski 
udzielił klerykom pierwszych święceń kapłańskich

* Teatr polski w Poznaniu Jntro we wtorek ko- 
medya przez Zadorę: „Kraj.“

Ceny zniżone.
Biletów abonamentowych nabywać można w skła

dzie porcelany, szkła i lamp B. Szuiczewskiego przy Wil- 
helmowskim placu nr. 10.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze- 1 
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest I 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 1 
wstęp wolny.

* Do mordów i pożogi wzywają już secesyoniści 
tutejsi. I tak redaktor „Postępu,“ p. Knapowski, ode
zwał się na zebraniu swych adherentów w środę (zob. nr. 
240 „Postępu“):

„Gdyby się niesprawiedliwością rządzono (t. j) 
nie przychylono się do wszelkich życzeń i żądań 
secesyonistów), to partya ludowa wymierzy sobie 
sama sprawiedliwość i postąpi tak, jak to król Wła
dysław doradził Kozakom, uskarżającym się na ncisk 
możnych.“
Wiadomo, że król Władysław miał powiedzieć Ko

zakom : macie hubkę i krzesiwo, to czyńcie sobie satys- 
fakcyą.

* Zmarła niedawno w mieście naszem wdowa 
Hesselbeinowa, zapisała według „Thorn. Ztg.“ pomiędzy 
innemi i 9000 m. na szpital katolicki św. Jakóba w To
runiu. Mąż jej, mularz, pochodził z Torunia.

* Jako doradzców technicznych w skrawie układów 
handlowych z Rosyą, powołano z Toruna nadinspektora 
celnego Reimanna i przewodniczącego w Izbie handlowej 
tornńskiój Schwartza jnn.

* Szkoła budownicza tutejsza rozpoczęła w czwar
tek zeszłego tygodnia półrocze zimowe ze 178 uczniami, 
rozdzielonymi na 4 oddziały. Ponieważ zaś przy szkole 
takiej jest zasadą, iż żadna klasa nad 30 uczni mieć nie 
powinna, utworzono z najniższego oddziału 4 klasy, z trze
ciego oddziału 2 klasy, a z drugiego i pierwszego t. j. 
najwyższego oddziału, po jednej klasie. Na pomieszczenie 
takiej liczby uczniów nie było wystarczającego miejsca 
w tymczasowym budynku szkoły przy Wrocławskiej ulicy 
(w dawniejszej szkole realnej), musiano się więc zdecydo
wać na wysadzenie 2 klas trzecich do budynku miejskiego 
przy placu Sapieżyńskim pod liczbą 10 b. Przez taki 
rozdział szkoły budowniczej widocznie się szybko — od 
czasu otwarcia przed 2 laty, — i ze skutkiem rozwija
jącej, powstać musi wielkie utrudnienie w całym jej za
rządzie; dla tego czasby był wielki, aby zarząd miejski 
zabrał się już ostatecznie do projektowanej budowy no
wego gmachu, a nie przewłóczył tej sprawy dla różnych 
pretekstów w nieskończoność, przyczem rozwój dalszy 
szkoły tylko cierpieć musi.

* Poznańska sprytownia. Na sobotniem walnem I 
żebranin akcyonaryuszów udzielono na podstawie przeszło- 
rocznego bilansu pr, 30 czerwca r. b. deszarży i uchwa
lono 5 proc, dywidendy po licznych odpisaniach. Również 
zgodzono się na proponowaną zmianę statutów.

* W miesiącu wrześniu przerobiono w 13 istnieją
cych w W. Ks. Poznańskióm cukrowniach 678,825 cen
tnarów metrycznych ćwikły — w 17 zachodnio-pruskich 
447,780, w 2 wschodnio-prnskich 29,830, w 7 pomor
skich 155,532.

* Za żmudę szkolną czyni najnowszy wyrok kamer- 
gerychtn odpowiedzialnym ojca, nawet w takim razie, je- 1 
żeli matka dzieci nie uczęszczających do szkoły odeszła od | 
męża i dzieci ze sobą zabrała. Dopiero w takim razie I 
taki ojciec nie podpada karze, jeżeli udowodni, że czynił, 
co tylko mógł, aby dzieci do szkoły chodziły.

* Z obozu niemieckiego. Konserwatyści niemieccy 
z powiatów poznańskich i obornickiego stawiają na kan 
dydatów do Izby poselskićj sejmu pruskiego, pp.: dziedzica 
Trsskowa z Radojewa i jeneralnego dyrektora Ziemstwa 
Staudyego z Poznania. Ci obaj panowie przedstawią się | 
prawyborcom : w przyszły czwartek w Swarzędzu, a w ptzy- 
szły piątek w Jeżycach.

* Piła, 21 paźdz. Szkody w gruntach, wyrządzo
ne przez wodę przy kopanin studni artyzejskićj, obliczo
no w wysokości 779,505 m. Gdyby na tych gruntach 
można jeszcze postawić budynki, w takim razie wyrzą
dzoną przez tę wodę stratę obliczają na 459,412 m.

* Z biedy nanczycielskićj w Hiszpanii. W Novele 
wynieśli się wszy.-ey nauczyciele, bo im nie płacono pen- 
syi, ponieważ w kasie miejskiej pustki.

* Z Nowego Tomyśla, 21 października. Onegdaj 
oświadczyły się tutejsze cechy i czeladź przeciw projekto
wi ministeryalnemn, dotyczącemu organizacyi rzemiosła. 
Natomiast zgodzono się na to, że ta reforma rzemiosła 
powinna się odbyć przez cechy.

* Z Rawicza donoszą, że czterdziestu więźniów bę
dzie się od 1 listopada r. b. zajmowało szyciem mundu
rów wojskowych. — W Zielonej górze podobną powzięto 
uchwałę.

* Inowrocław, 21 października. Ostatniem ¡zebra
niem antysemickiem zajmuje się sąd karny. Poseł do par
lamentu, Lenss, stawił wniosek do król, prokuratoryi o 
ukaranie niektórych krzykaczy za zakłócenie spokojności 
domowéj.

* Rawicz. Radzca sądu okręgowego, Knnkel, wniósł 
o emeryturę, którą tóż'uzyskał.

* Z Bydgoskiego piazą, że gospodarze rólnicy bar
dzo mało przywożą zboża na targi, ponieważ ono bardzo 
staniało. To też w handlu zbożowym jest zastój, jakiego 
o téj porze nie bywało, a ten zastój odbija się niekorzy
stnie na całym handlu i przemyśle.

* Z Ostrowa donoszą do „Pos. Ztg.“, że w ze
szłym tygodniu przybył tam urzędnik rejencyjny z Po
znania w sprawie szkół uzupełniających. Urządzono nad
zwyczajne posiedzenie reprezentacji miejskiój, którą to 
kwestyą się zajmowała. Korespondent do „Pos. Ztg.“ 
powiada, że wkrótce ma ta szkoła znowu być otworzoną. - - 
Niechajby cechy starały się o urządzenie szkół fachowych 
w miejsce tych uzupełniających, a przysłużą się rzemiosłu, 
przemysłowcom i uczniom stokroć więcój, niż przez szkoły 
uzupełniające. Jeżeli się cechmistrze zamiejscowi chcą do
wiedzieć czegoś pozytywnego o tych szkołach uzupełniają
cych, to niech przyszłą kogo do tutejszych cechów, a do
wiedzą się, jak te szkoły oddziaływają na młodzież, dla 
którój cechy tutejsze po całorocznem doświadczeniu pragną 
szkół fachowych.

* Ostrów. Jak wiadomo, odmówiły wyższe instan- 
cye pozwolenia na wybudowanie kolei trzeciorzędnój o nor-

f
S. p. Kaźmirz Kaczorowski, właściciel Iza

belli, umarł w sobotę dnia 21 paźdz. rano, w 69 
roku życia. Drugi to już cios, który w krótkim 
przeciągu czasu dotyka tak boleśnie zacną rodzinę 
Koczorowskich. Za ś. p. Adolfem, o którego zgo
nie donosiliśmy zaledwie przed 2 tygodniami, podą
żył jego brat Kaźmirz, mąż cichy i nieżądny roz
głosu, ale pilny w pełnieniu obowiązku i pełen sło
dyczy w obejściu i ztąd posiadający wielki mir i 
Sjmpatye w szerokich kołach społeczeństwa. Niech 
Bóg pocieszy strapioną rodzinę Zmarłego, a Jemu 
da odpoczynek wieczny!
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* Gwałty moskiewskie. Do „Gazety Gd.“ donoszą :
„W tych dniach otrzymała panna S. z Tornnia list

ze Skierniewic w Królestwie Boiskiem, w którym ją pe
wna umierająca osoba prosiła, aby do niej przyjechała, 
gdyż pragnie się z dłngn dawniej zaciągniętego uiścić. 
Panna 8., której paszport już był wyszedł, wzięła takowy 
mimo to ze sobą, lecz prónz tego i kartę graniczną. 
Przyjechawszy do Skierniewic, które leżą już poza trzy- 
milowym pasem granicznym, w którym za kartą legity
macyjną wolno przebywać, udała się niezwłocznie do owej 
chorej kobiety, która swego czasu rzeczywięcie 150 rubli 
od niej była pożyczyła, a teraz czując się blizką śmierci, 
oddać chciała. Odebrawszy pieniądze i pożegnawszy się 
z umierającą, podążyła panna S. z powrotem na kolej. 
W tem słyszy, że ktoś za nią biegnie i woła. Obróci
wszy się, spostrzega pewną kobietę, która się do niej 
zwraca i powiada przyciszonym głosem, że ją żandarmi 
gonią, żeby więc uciekała. Panna 8. nieświadoma jakie- 
gokolwiekbądź przewinienia, nie zwraca na te słowa 
uwagi, lecz udaje się na dworzec, gdzie rzeczywiście żan
darmi rosyjscy na nią czekali i natychmiast aresztowali. 
Wylęknioną zawieziono ze Skierniewic do Nieszawy i sta
wiono tutaj przed naczelnika żandarmeiyi. Naczelnik 
oświadczył pannie S,, że wprawdzie nic takiego nie zbro
iła, lecz mimo to rządowi rosyjskiemu się naraziła. Po
między innemi powiedział jej, że śledzono ją już od pe
wnego dość długiego czasu i spostrzeżono, że do Torunia 
na jej nazwisko przychodzą z Krakowa książeczki „bra
ctwa serca Jezusowego“, zakazane w Królestwie, i że 
jakaś trzecia osoba je co tydzień od niej' odbiera i za 
granicą rozpowszechnia. „Za te książki“, ciągnął na
czelnik dalej, „już niejednego księdza i dużo innych ludzi 
wywieziono, czyliż więc nie lepiej, zaniechać rozpowsze
chniania tych książeczek, aby ludzi i nadal nie narażać 
na rozliczne niebezpieczeństwa!“ Oświadczył pannie 8., 
następnie, że za to, iż z nieważnym paszportem i kartą 
graniczną śmiała obracać się poza trzymilowym pasem 
granicznym, musi zapłacić 270 rubli kary. Poczem ka
zał ją, odebrawszy rzeczoną sumę, puścić na wolność.“

* Zakliczyn. W dniach 9 do 13 października b. r. 
odbywały się w Zakliczynie dyccezyi tarnowskiej w kla
sztorze 00. Reformatów rekolekcye kapłańskie. Przewo
dniczył rekolekcyom O. Bernard Łubieński ze Zgromadze
nia 00. Redemptorystów, a wzięło w nich udział 33 ka
płanów z różnych stron dyecezyi. Niepodobną wysłowić, 
z jakiem mistrzostwem i nieporównaną znajomości ascety
cznego życia O,^Łubieński przeprowadzał budowanie Kró
lestwa Bożego w naszych sercach. Na słowach św. Jana 
Chrz.: Parate viam Domini, rectas facite semitas ejus 
(Marc. 1, 3) osnuwał delikatną a śliczną tkaninę najpię
kniejszych myśli, popartych licznemi cytatami z Pisma 
św., Ojców i przykładami własnego życia, bogatego w do
świadczenie. Suaviter in modo, ale fortiter in re, 
przypuścił szturm do jerychońskich murów grzechu, nie
wierności lub naleciałości światowych w duchowieństwie 
(oczywiście i siebie w pokorze zakonnej nie wyjmując), a 
ukazując w najponętniejszych, iście niebiańskich barwach 
życie świątego kapłana, nieustannie porywał nasze serca 
tak, że z największem skupieniem i przy zupełnej swobo
dzie ducha, nie czując wcale fizycznego zmęczenia, słucha
liśmy z rozrzewnieniem długich, nieraz przeszło godzin
nych rozmyślań i konferencyi. Cicho i pokornie, ale za 
to pewnie i statecznie wiódł dusze nasze na wyżynę ide
ału kapłańskiego tak, że wreszcie przy ostatniej konferen
cyi, w której była mowa o czci i oddaniu się kapłana 
Najśw. Matce Bożej, nie spostrzegliśmy się, kiedy klęcząc 
tu stóp Jej ołtarza, wołaliśmy za słowami przewodnika 
przery wanemi łkaniem ; O ! Maria, totus tuus sum ego'.

Był też i pozytywny rezultat rekolekcyi, bo wszyscy 
tu zebrani kapłani przystąpili do stowarzyszenia „Asso- 
ciatio perseverantiae sacsrdotalis“, ktorego osobliwszym 
protektorem jest nasz ukochany Arcypasterz.

Rozjeżdżając się zaś do domów, chcieliśmy sobie 
czcigodnego przewodnika zapewnić także i na przyszłe re
kolekcye, i dlatego dziękując w osobnym adresie naszemu 
Arcypasterzowi za błogosławieństwo przesłane nam we |

wspaniałym liście na początku rekolekcyi, dołączyliśmy 
prośbę, aby raczył, o ile to od niego będzie zależeć, na 
przyszłość posyłać do Zakliczyna na rekolekcye kapłań
skie O. Łubieńskiego. Oby Bóg dał, aby życzenie nasze 
się spełniło !

* Czytamy w chicagowskiéj „Gazecie Katolickiéj“ :
„Czytelnicy wiedzą już, jaką to podłą bronią wal-

czy przeciwko katolikom amerykańskie sekciarstwo. W ro
bocie téj nieczystój dopomaga mu skrzętnie „American 
Protective Association,“ stowarzyszenie założone w celu 
zwalczania katolicyzmu i wykluczenia katolików z poli
tyki. Główną bronią tego stowarzyszenia jest oszczerstwo. 
Oto nowy dowód na to, co piszemy :

„W Toledo od pewnego czasu obiega potworna po
głoska, że katolicy tamtejsi zamierzają wszystkich prote
stantów pozarzynać, a pogłoska ta utrzymuje się tak upor
czywie, że przeróżni protestanccy pastorzy uważali za po
trzebne ostrzedz swych parafian z kazalnicy i wezwać, 
ażeby się przygotowali na tę straszną godzinę. Ponieważ 
pastor W. S. Brakney od metodystowsko-episkopalnego ko
ścioła w zachodniój części miasta Toledo przez pewne pi
smo miejskie ostro został zaczepiony, gdyż twierdził 
w swym zborze, że wie z pewnego źródła, że w polskim 
katolickim kościele św. Jadwigi jest ukryte tyle broni 
i amunicyi, iż cały regiment możnaby nią uzbroić, przeto 
tenże pastor przy końcu zeszłego tygodnia w towarzystwie 
swego przyjaciela udał się do proboszcza owój polskiój pa
rafii (ks. Wieczorka) i poprosił go o pozwolenie przeszu
kania jego kościoła. Prośba została wysłuchaną i kościół 
przeszukano od góry do dołu. Lecz nie znaleziono ani 
jednój strzelby lub czegoś podobnego. Umysły w wscho- 
dnićm Toledo uspokoiły się po téj rewizyi cokolwiek.

„Niedorzeczną tę pogłoskę, jak stwierdzono, rozno
sili po mieście członkowie „American Protective Associa
tion.“ Chcieli przez to publiczność nastraszyć i ją zmhsić 
do przystąpienia do ich haniebnéj organizacyi,“

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 24 października 
św. Rafała ap.

Wschód słońca o godzinie 6 winut 44. Zachód o go 
dżinie 4 minut 44.

Z Iwowskićj wystawy krajowćj. ,
Technicy na placu wystawy roku 1894.

Z krótkich wzmianek kronikai skich wiadomo już 
czytelnikowi, iż członkowie Towarzystwa politechnicznego 
lwowskiego zwiedzili w tych dniach in gremio pole przy- 
szłorocznćj wystawy.

Technicy nasi z wizyty tój odnieśli potężne wraże
nie, czemu dał wyraz wiceprezes Towarzystwa, pan Rv 
wski, podnosząc dotychczasową, znakomitą działalność dy- 
rekcyi i wszystkich współpracowników.

Chwila, w którój technicy wstąpili na plac Stryjski, 
zaznaczyła się iście szerokiem rozwinięciem robót. Nie 
krępuje ich bowiem w niczem melancholijna jesień nasza... 
Jak za najlepszych czasów ciepła i wiosny wre tu ruch i 
życie, o odwrocie lub spoczynku nie pomyślał nikt!... 
Gdzie tylko rzucisz okiem, tam znoi się oddział robotni
ków; jeśli nie dojrzysz ich na zewnątrz gmachu Jnb pa
wilonu, bądź pewny? iż przedostali się do wnętrza i tam 
prowadzą dalej żmudną swą pracę. Tak np. w pałacu 
sztuki. Okazała budowla stanęła w całości, kapi
talną wszakże częścią zadania są roboty około 
jój wnętrza. Pałac objąć ma nie tylko wystawę 
dziel sztuki ale i oddział malarskich starożytności. 
W tym przeto celu mury powinny być wolne od wilgoci, 
która mimo całój staranności w budowie ze względu 
wszakże na jój pospiech, z jakim prowadzoną była, zakraść 
się musi. Otóż dla osuszenia jój zawezwała dyrekcya 
rodaka naszego inżeniera Kosińskiego z Berlina, który za 
pomocą wynalezionego przez siebie a stosowanego wszędzie 
z najwyższem powodzeniem środka osuszy mury pałacu 
w przeciągu trzech tygodni. Niestrudzony organizator 
wystawy sztuki, p. Łoziński, będzie mógł przeto bez
piecznie stanąć w dniu 1 marca r. p. na posterunkn.

W panoramie wypadnie inne przygotowania poczynić 
na zimę. Potrzebne tu są mianowicie piece żelazne 
w liczbie kilku, opalane koksem. Dzięki im artyści nasi 
nie ustaną w dziele swem ani na chwilę, choć bowiem 
rzecz postępuje, koniec jój jednak nie blizki.

Z gmachu przemyłowego znikną wkrótce zewnętrzne 
rusztowauia. Wówczas tóż i kopuła okaże się w całym 
blasku. Nasi technicy podnosili wysoko praktyczność tej 
budowli.

Pawilon architektury rośnie jak na drożdżach. 
Godny to będzie przybytek dla budownictwa polskiego. 
Sztukateryi nie sposób również odmówić smaku i lekkości.

Basen p. Goebla gotów... brak mu tylko nawodnie
nia. Skończone są również wykopy ziemne pod fontanną 
świetlną. Specyaliści mogą nawet dziś przystąpić do fun
damentów.

Budowa sali koncertowój posunęła się znacząco. 
Toż samo da się powiedzieć o pawilonie dziennikarstwa. 
Wieżyczka przysporzyła mu sporo wdzięku.

Wieża wodna sięgnęła 14 metra wysokości. Jeszcze 
4 metrów ułożyć mają murarze, 21 metrów mierzyć wi
nien dach jój, tak, iż od dołu do chorągiewki budowla 
sięgnie wysokości 39 metrów. W kolo zbiornika galerye 
dadzą uroczy widok na plac wystawy, miasto i okolicę. 
Inżynierya wystawy odniosła się właśnie do Łbryki Zie
leniewskiego w Krakowie po kotlarzy w celu znitowania 
zbiornika.

Zabudowanie potoku górskiego prowadzone jest 
wielce energicznie. Będzie to rzecz nader pouczająca. Nie 
przesadzimy też, mówiąc: i malownicza.

Z pawilonów prywatnych najbardziój zbliża się ku 
końcowi pawilon szkólny hr. Badeniego. Ze szczytu ko 
puły jego powiewa już „wiecha“. Wolne pola obok pa
wilonu tego ozdobi roślinami swoich cieplarni pani na- 
miestnikowa.

Przystąpiono do wznoszenia pawilonn hr. Mierowej 
(tuż obok architektury). Pawilon krzeszowicki hr. Po 
tockiego zarysowuje się coraz wyraźniej Dźwiga się także 
zwolna pawilon m. Lwowa oraz pawilonik Towarzystwa 
Krajowego dla handlu i przemysłu. Hr. Skarbek i hr 
Popper otrzymali żądane miejsca. Restauracya przed wej 
ściem rozszerza się przez przybudowanie werendy i wie 
życzki.

Zwiedzili jeszcze technicy urządzenie hydrantów, 
których plac liczy 24, ostatek trudnych tyiu robót zie
mnych około terenu dla ogrodników przezna zonego i pod
jazd dla panów.

Wstępując z wzgórza po kilkugodzinnej, nużącej 
bądź co bądź wędrówce, mogli techuicy nasi oglądać prze
bieg robót miejskich ckoło dróg dojazdowych oraz posu
nięte już prace na linii elektrycznej, z dworca kolejowego 
przez miasto całe do bram wystawy r. 1894 wiodącej

rrseyftyii

Poznań, 22 października.

BAZAR. Sczaniecki z Nawry, hr. Mielżyński z Chobie- 
nic, Łukomski z Biskupic, ksiądz Jezierski z Ple- 
wisk, Brzeski z Mierzewa, hr. Mielżyński z Iwm, 
pani hr. Plater z Paryże, hr. Plater z Góry, hr. 
Żółtowski ze Słupów, Kurnatowski z Król. Pol
ski go, Skórzewski z Masanowa, Zakrzewski z Li- 
nówka, Mycelsztet z Król. Polskiego, Horwat z Gó- 
rzyczek.

LUZIN8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Dr. Chrzano
wski z Łabiszyna, pani Trąmpczyńska z rodziną 
z Biernatek, Kosiński z Berlina, Glaier z Pragi, 
Wartenberg z Kóźnik (Kr. P.), Packtrmann z Wą- 
grówea, Neuminn z Koźmina, Langner z Wro
cławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Czarnecki z Kopanicy, hr. Potocki jun. z Będlewa, 
Dąmbski z Mochelek, Gockowski z Płonkowa, 
Wendland z Gembicy, pani Rahn z Torunia, Mi- 
chaelsohn z Środy, Griebel z Napachania, Gotz

z M guncyi, Pick z Grodziska, Schmidsdorf z zamku 
Hammerstein, Basilius z Bydgoszczy.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Węsier-. 
ski z Sierosławia, Thiel z Poznania, mecenas 
Schmidt ze Środy, Lehmann z Kościana, Małacho
wski z Kalisza, Karczyński z żoną z Królestwa 
Polskiego, Haak z Gdańska, Brand z Berlina, 
Nenwald z Drezna, Kofmann z Minden, Danziger 
z Hórbau w Szwajcaryi, Daniel z Wrocławia, Da
niel z Krotoszyna, Wolfsohn z Berlina, Conrad 
z Waldenburga, Arndt z Królewca.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K)Poznań, 23paźdiernika. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —, w miejscu 

,bez beczki) tow. opodat. 50-ta 60,60 m., 70-ta 80,90 m., paździer. 
60-ta 50,80, 70-ta 30,90, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(¡Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —-,— litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejacn bez beczki 50-ta 60,30 m., 70-ta 30,80 m., kwiecień 
50-ta —m.. 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. ‘¿3 października 1893.

TO W AR

piękny średni 1 pośledni

Pszenica . . , . . 100 kilog. 14 — 13 40 12 80 — —
„ nowa • • - • — — — — — — — —

Ży to .... • • • - 12 — 11 80 11 60 —> —
Jęczmień . . .................................. 14 50 13 40 12 — —
Owies . . . ... 15 80 15 10 14 50 —
Groch wrzący . . • — — — — — — —

w na paszę . . « - — — — — — — — —
Kartofle . . ... — — — — — — — —
Wyka . . — — — — — —
Rzepik . . . — ...... — — — — —
Lubin żółty . . • • — — — — — — — —

. niebieski — — — —

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
10831 '

X. F. Jt. KOMENDZryiKI W BRKZOTE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Teieg-ram giełdowy.
Berlin, 21 października 1893 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia
Pszenica słabo, 
na paźdz.-listop. 
i a listop.-grudz.
Żyto słabo, 
na paźdz.-listop. 
ua listop.-grudz.
OlćJ rzep spok. 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj 
Okowita słabo, 
eksportowa 
na październik 
na paźdz.-listop. 
na nstop.-grudz. 
na kwiecień . 
na mai . . . 
spożywcza. .
Owies
na paźdz.-listop.
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

. . spoż,
Szczecin, 21 października 1893 rokn. (Kuria końcowe.)

20 21 20 21
Nlem.8%noi.p&ń. 85 80 85

142 - 142 - Gonsol. 4% . • lt)6 40 106
143 — 142 50 Oon8ol. S’/»% • 100 — 100

Pozn. 4% 1. zast. loi 76 101
124 75 124 25 Posn. 8*/2% 1- «as. 96 20 96
124 75 124 25 Pozn. listy rent. 102 70 102

Poznań, oblig. . 95 - 95
47 50 47 50 Anstr. banknoty 16J 65 160
48 30 48 40 Anstr. renta srbr. _ — 91

Ros. banknoty . 212 25 212
33 10 32 80 Ros. listy zastaw. 101 60 101
31 40 31 20 Pols. 6% lis. zas. 65 40 65
81 40 31 20 Polo, likw.lis.zas. 62 70 62
31 00 31 20 Węg.4%rentazł. 93 20 93
87 80 37 20 Węg.4% . kor. 88 40 88
37 50 37 40 Anstr. kred, akcye 198 — 197
52 70 52 40 Lombardy . . - 41 00 41

Disconto com. . 171 20 109
157 50 156 75

Usposobienie:
50 siabo.

40,000 30,00»
0,000 0,000

20 21 20
Okowita słabiej.

141 60 
141 50

140 -
140_ w miejscu eksport. 82 30

ua paźdz.-listop. 80 30

122 50 120 50 na kwiecień-maj 32 —

122 60 120 50 Petroleum

46 50 16 50 w miejscu 8 85
47 - 47

21

32 - 
30 50 
32 -

8 85

Kurs z dnia 
Pszenloa słabo, 
na październik 
na listop.-grudz. 
Żyto słabo, 
ua październik 
na listop-grudz. 
Olśj rzep, niezm 
na październik, 

i na kwiecień-maj

ery.i. (Bez gwarancji.) Czwarta klasa 159 kroi, pruskiej ioieryi.
(7> Berlin, dnia 21 października 1893 r.

(Numera, przy których wygrana nieoznaczona w nawiasach, 
wygrywają 210 marek.)

152 0 > 272 391 130 1] 573 773 885 961 1500] 1212 76 312 74 [300]
505 8 643 721 905 3 > ¿053 237 81 376 582 633 783 824 35 63 3150
I <X)- 26 * 115 793 826 5 9 914 [5001 44 4024 [500] 65 164 215 318 402
28 88 6"t 74 I 81 839 51 943 5049 309 430 [500] 512 714 61 85 [30001
802 li 45 <1205 317 432 616 9,9 743 831 7022 85 115 77 209 38 375
7.-3 :« 43 52 70 s.ii) 77 951 «169 77 740 42 99 979 9213 74 540 73
649 75 I 803 977

10012 146 364 [5«O<»| 447 588 855 73 11109 312 40 99 577 793
983 120,(7 [3000] 53 75 146 84 248 51 68 93 304 605 7 49 59 63 730
-72 900 131-2 98 212 72 405 88 570 94 698 [1500] 753 852 14003 8 
8! [ÔOOI 138 91 ¡300] 621 15165 346 71 503 80 768 972 [3000] 16222 
49 13 ,0 «2 325 5 9 31 .33 868 94 17096 170 320 32 614 34 [500] 73
788 9o 832 916 92 18067 139 86 310 20 403 [1500] 545 59 740 [500]
53 19119 79 298 427 46 515 639 721 879 99

«0001 118 208 87 423 31 541 51 728 48 93 864 98 [3000] 987 
21170 339 47 707 22161 471 517 641 719 42 806 68 69 902 31 24160 
7:< 81 450 728 94 916 24006 244 317 83 751 [30001 84 833 938 25062
93 126 222 »18 13000] 38 495 505 692 [300] 772 947 26010 89 289 381 
482 85 682 768 903 27196 336 78 419 89 510 53 75 96 782 99 806 912
5 «. 28136 300 436 642 948 71 10 29069 83 115 74 292 603 93 891
911 33 45 70

»6043 I06 209 22 87 301 15 31 487 530 622 52 71)6 31165 242
76 : Ol 192 640 780 847 943 »2101 321 95 13000] 403 514 767 803 9
llóOoj 33 60 33011 126 64 441 573 621 22 44 57 93 [500] 842 79
840J6 130 95 [50 J] 202 316 88 443 530 616 39 46 725 94156 70 35026 
[300] 146 506 722 885 960 1300] 36150 241 51 97 472 519 [1500] 732
818 3 7.153 59 249 476 662 38126 217 90 310 26 33 85 468 524 653
79 / 92 / 97 39078 140 77 85 [3000] 426 528 [500] 36 651 747 [3000] 930

46428 34 [1509] 585 608 2<L22 15001 745 894 41195 232 90 462
* 34 742 44 96 856 80 9>9 93 42015 74 204 370 428 738 927 43028
29 .-9 137 221 316 17 22 [3dO] 81 580 82 629 735 79 880 945 44118
375 576 606 76 91 11500] 752 45239 43 44 62 319 [1500] 32 62 421 40 
535 699 8 5 [300/J46011 ¡31 721 44 867 47134 250 52 359 410 632
41 729 66 810 90 932 96 [1500] 48031 115 429 569 655 749 97 49116 
206 98 310 35 [5001 42 428 97 759 71

541066 143 98 239 699 777 9 3 51137 54 236 461 609 760 907 24
52 ¡48 93 138 239 48 [15 000] 379 555 616(500] 38 797 842 933 53148 
(>0/ >t 58 13000! 893 54125 48 [300] 236 75 11500] 77 369 451 609 702 
1500] 856 55070 81 299 345 51 89 406 578 609 56042 135 60 57 [500]
6 , 332 573 60S S3 38 70 86 736 57115 264 79 58051 150 66 90 235
;,() 3 3 120 769 805 59232 41 339 640 44 778 867 944

641022 533 53 [5001 411047 61 109 503 98 759 823 [1500] 48 6207.3 
S 103 49 57 97 240 [3 10] 67 354 402 591 620 21 964 94 63365 93

f.OOJ 746 921 63 64121 281 305 99 456 60 554 613 68 71 [30001 798
84 ) 73 650*1 40 589 675 66121 292 439 543 60 663 801 11500] 28
951 59 89 67007 170 205 14 311 552 70 80 82 [500] 798 805 70 998
68003 93 129 61 207 557 [1500] 82 760 969 69021 546 830 919

70046 509 17 714 [500] 84 927 71 021 30 58 180 201 381 535 88 
13 MW] 703 59 924 72056 154 263 436 576 93 97 621 708 875 73022 83 
142 346 535 675 798 825 936 82 74088 685 711 29 40 978 75103 480
94 730 76012 28 39 59 481 522 83 663 [600] 767 71 991 77024 86
88 104 56 63 392 423 [3000] 558 601 [1500] 63 83 966 78262 68 [1500]
95 475 612 744 79346 52 435 542 90 767 93 810 94 98 985

80013 79 340 472 515 787 [500] 812 38 923 81058 278 80 332 70 
415 512 644 11500] 783 89 [3001 802 45 933 82009 134 220 38 53 371
699 734 69 [3000] 873 86 83152 412 82 623 86 943 79 84076 406 27 
559 6 ¡9 [3000] 816 80 99 85023 41 146 57 208 412 31 618 803 939
81.358 408 76 653 703 92 802 961 87028 539 777 88048 57 247 335
41 !.!> 501 50 59 [500] 608 762 88 894 916 8»106 384 478 85 807 914

90117 210 23 30 334 401 70 513 665 715 67 913 42 54 »1306 567 
795 1500] 911 23 69 02010 172 286(3000)662 744 817 931 [15001 »3061 
181 2 O 306 27 476 80 578 90 711 987 96 99 »1364 544 53 93 723 56 
960 130001 «5028 40 57 147 86 209 58 331 501 766 906 »«118 84 2ł2 
325 483 859 62 -3 : 02 13001 58 »7089 [300] 249 66 68 516 94 681 99
SOI 80 922 »«133 46 3x5 711 834 [300] 99011 17 [3000] 141 253 60
313 62 64 97 721 827 947 [300]

100121 1.7 212 509 58 688 776 [3000] 850 7 3 8 4 987 [500] 101049 
157 288 33 3,5 572 800 1 02148 579 7 ¡6 33 4 3 851 61 64 1 03318 400 
543 87 656 844 65 lo 1006 50 55 110 75 336 38 548 612 105)59 271 
500 2 89 466 636 759 848 54 58 [300] 9,8 106091 321 449 778 829 83

971 107085 98 139 97 252 63 365 463 879 984 108125 347 557 625
63 878 94 [1500] 109151 258 333 1300] 465 86 692 7517 824 49 66 911 24

110096 279 303 20 59 79 98 477 532 647 70 760 880 ,111118 73 
386 [50H 445 538 736 62 97 99 887 904 71 118094 115 408 508 49
743 95 847 914 113189 319 516 691 748 114018 39 202 7 7 540 50
859 937 [3000] 115179 99 [5001 264 654 82 777 977 93 110336 56 686 
683 772 117327 J64 402 93 544 602 934 56 95 118085 101 216 84 87 
[300] 395 438 629 811 119022 167 80 208 96 [500] 515 99 616 81

120101 332 531 42 771 73 874 946 121064 88 209 34 46 424 [300] 
52 598 673 1 22009 99 115 231 91 557 826 31 985 123035 156 449
555 813 [1500] 19 124206 17 79 458 81 549 957 1 25007 23 32 71 81 
139 583 739 57 65 91 854 922 126059 250 52 467 632 [300] 977 
127011 30 [500] 90 370 613 25 799 [3 WOJ 942 1 28154 389 526 46 91 
723 57 63 865 80 937 [300] 129344 523 1500] 670 73 89 710 86

130123 324 430 13001] 762 876 945 56 131028 359 568 722 832
951 132001 38 48 71 114 47 586 98 627 [3001 61 782 890 1500] 930
[300] 56 67 [5001 133 )03 293 311 488 560 64 619 3: 13000) 84 744 46 
815 134095 148 [3l)00] 290 [500] 416 70 91 53/ 51 715 |»W! 807 945
[3000] 135027 50 98 326 85 471 631 941 51 [30 >1 1315198 253 56 357 
1300] 479 1500] 555 782 825 37 137311 [30 ] 420 56 615 41 59 795 888 
1380/0 150 313 94 522 854 77 91 1390 U «8 197 320 403 10 556 63
864 900 84 [300]

140056 93 135 227 456 [500] 568 677 955 912 141097 611 15 1500, 
142045 186 222 1300] 376 413 598 [5001 648 76 89 [3000] 7.-5.98 143058 
101 310 419 [300] 554 606 67 730 53 852 [300] 144118 245 71 529(500] 
81 712 933 145162 67 399 452 630 748 [50Û1 874 86 140023 44 [5001 
48 94 138 527 611 55 67 956 147337491 99 510 69 82 916 |3OO| 148052 
79 96 186 306 522 606 817 14»096 156 2)3 81 422 571 659 775 826 
908 64 73 v

150214 463 695 715 951 151090 [1500] 193 461 916 152054 125
260 95 99 [3000] 328 443 670 87 710 30 36 55 804 911 37 60 153003 
227 -379 570 890 154088 128 215 73 409 36 56 63 86 616 794 155022 
59 61 201 23 38 320 [1500] 15602.1 73 157 [3001 71 203 38 389 501 95 
678 778 974 157026 34 181 466 99 553 158037 [300] 61 69 90 143 ,-08 
159216 355 521 647 751 [1500]

180018 113 57 348 474 897 161111 22 396 447 721 846 946 162028
38 46 113 72 243 447 87 835 939 16»J9O 112 291 411 88 654 88 746
887 94« 164425 600 50 745 165082 216 43 358 83 90 432 60 501
646 716 23 885 900 166069 92 [1500] 158 243 304 31 72 75 540 651 54 
708 852 [1500] 925 [300] 167026 32 226 [3000] 413 14 591 766 69 808 
17 912 168060 246 350 440 43 169132 85 400 583 723 873

170037 273 418 [300] 735 816 936 171011 264 336 98 757 860 65 
[30001 172016 64 205 47 68 [1500J 72[3OOO] 603 1 73098 240 435 47 836 73 
174003 212 87 394 615 73 [300] 736 57 815 21 [3000] 97 175257 447
545 687 729 835 68 911 15 1760 7 185 212 368 404 5 549 917 177083 
97 145 87 338 449 90 510 82 687 [3001 779 [300] 970 1 78028 [300i
144 90 404 77 79 82 562 853 932 1 79103 91 [3000] 237 322 424 70

180076 [15001 111 319 822 40 181152 637 43 94 786 847 975 
18206? 171 75 97 [5o0] 476 515 726 183350 433 513 614 74 96 [500] 
811 16 40 93 i 61 184033 132 217 83 417 518 636 719 185155 212
374 758 813 949 76 186012 189 1300] 93 3/9 97 4 :7 31 820 78 88 92 
934 187051 [3000] 176 202 381 442 7-1 74 188101 33 306 898 29 
83 180001 80 112 287 356 444 536 805 60 95 : 71 [500]

190051 79 172 336 443 501 658 884 130JO] 941 1:11217 337 39 430 
504 59 82 [1500] 707 45 53 905 1»2()52 171 96 34S 63 [1500] 76 412
634 772 825 l»3102 284 90 440 77,3 83 916 95 1942/6 396 505 707
39 804 24 964 195058 177 278 384 13001 455 512 20 605 719 [500] 61 
106423 48 503 [500] 54 674 945 197142 84 223 60 543 48 634 [3«00] 
853 974 [300] 198006 138 [500] 236 f. 00] 83 [30001 404 8 51 665 738 
[500] 199294 382 85 492 661 959

200156 226 33 608 711 98 998 201171 271 590 411 41 594 918 24 
202161 325 410 38 529 43 [30001 659 66 702 2 03022 411 32 641 829
204026 28 46 132 51 219 301 98 414 [3000] 682 895 2 05125 [500] 58 
316 479 545 662 918 206568 612 779 848 77 956 88 [1500] 207107
235 353 764 945 208074 179 92 343 497 597 7zl S.*7 910 23 209151 
516 19 51 686 708 19

210029 93 156 349 427 70 79 529 729 876 915 79 80(3000] 211023 
150 323 417 93 598 650 719 837 42 62 99 212029 45 103 361 401 48
86 90 542 49 95 631 46 741 213071 202 338 694 764 21 lt)34 (3001
245 324 517 646 871 215032 90 136 62 525 [1500] 800 961 65 216219
87 460 662 93 855 921 80 217193 444 580 689 716 83 957 65 21819(1 
290 332 615 [3000] 83 > 85 901 34 87 211)004 92 148 [3w)| <C 328 40 
6« 424 72 503 722 807 22 47
C 2 26217 73 371 419 69 744 56 2 2 1371 [300] 518 6 )2 37 871 95

222100 375 409 21 570 [5(W] 6)7 701 223091 94 310 99 446 11500]
I 782 859 945 224082 151 375 444 90 540 62 76 675 77 225199 304

(8) (fonołwijjiowe ciągnienie.)

(Numera. przy których wygrana nieozna-zon. w u wlascc ,
wygrywają 210 mara/.)

44 147 200 403 36 81 [300] 586 651 806 7 [300] 47 62 73 1262 304 
5 662 97 914 2011 77 156 591 713 14 846 3005 145 414 557 610 758 
990 4061 182 292 369 467 93 «68 1500] 838 5115 686 «035 147 211 
301 515 752 998 0*129 91 92 2-8 327 97 411 36 4 3 97 531 896 8)10 
68 249 621 66 821 73 943 87 »204 409 542 811 65 9>l

10042 218 304 454 526 [3000] 98 717 8« 841 911 76 11011 237 45 
83 338 78 404 52 88 501 688 822 [300] 83 987 12530 33 83 653 73
793 835 96 [300] 13193 230 92 536 95 [500] 659 744 47 14131 555 94 
636 43 725 64 862 902 29 32 15009 113 93 244 315 27 438 539 63
820 917 16014 1«7 259 91 412 16 619 754 91 928 64 [3001 17222 80 
329 488 509 618 27 76 781 929 [300] 87 18099 334 48 68 19023 217 
34 408 56 536 628 826 973

20233 396 527 721 21304 13 421 72 907 [3000] 93 22009 51 67
189 414 24 601 997 23006 [3000] 97 185 204 80 985 24020 86 243
388 879 [60OJ 25020 44 [1500] 297 343 429 52 566 633 734 [5001)1
26169 85 [500] 203 396 522 669 709 26 [300] 834 68 [500] 92 940 43 
27252 640 97 913 28041 67 212 47 303 62 610 11 [300] 13 92 673 83 
986 29152 277 87 423 699 722 28 63

30087 [50 001 164 314 503 47 77 78 750 31018 13000] 37 126 36
257 465 72 561 612 63 80 800 938 32123 257 304 15 41 62 430 559
978 [3000] 87 33118 241 94 549 97 650 761 901 34054 269 502 70
735 95 967 35121 [500] 97 30040 200 316 94 414 68 [300] 522 747
888 911 62 37173 458 62 611 40 869 93 38113 80 95 281 654 753 83 
804 80 900 39031 117 369 596 679 869 949

40156 652 41094 145 99 205 81 468 516 61 649 762 63 889 [500] 
941 42043 507 11 82 9 1 636 965 43101 17 248 530 50 618 798 834
44126 82 272 300 80 510 711 53 89 805 [1500] 71 80 45018 21 39
[300] 44 129 81 [15001 92 96 311 47 99 468 [500] 838 [1500] 923 4613o 
207 75 399 455 95 910 47068 105 274 343 470 93 684 807 977 48020 
25 56 [15001 391 486 651 769 856 920 49098 238 58 315 51 557 677
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83 56116 305 53 430 608 713 62 916 [1500] 57011 29 38 88 100 [15001 
11 283 3)8 430 65 675 733 76 96 826 58057 216 73 [500] 96 618 613
727 53 931 70 82 59198 391 11500] 633 703 77 959

60043 58 389 439 54 i 82 695 798 941 61112 425 549 604 36 63
[500J 991 62041 263 4 )2 54 593 610 14 [300] 75 868 82 «3052 121 
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70012 163 73 229 [300] 313 437 740 809 30 923 71336 [3000] 476 
96 538 625 72008 36 229 54 310 92 802 77 959 73141 [1500] 44 285 
361 518 708 961 [300] 76 « 4046 111 272 91 386 88 843 91 905 37 92
75089 139 515 711 72 [500] 85 93 814 45 76537 627 903 22 57 90
77004 77 9 • 224 339 90 443 564 814 43 49 [3000] 939 57 78369 628
51 94 759 847 85 79086 120 57 260 323 82 438 583 614 60 68 773 935

86274 335 [1500] 77 433 668 81 786 [309] 81068 194 304 16 23 
68 422 662 737 82211 391 426 130(1] 85 671 760 815 92 934 3« 83111 
2,5 529 <93 897 944 84053 179 299 312 46 601 739 [500] 67 958 66
8 065 83 95 204 5 47 359 60 [300] 69 411 55 i (O 729 8 6207 71 384
477 95 503 45 813 «4 83 »«088 [3000] 465 77 614 760 »8014 258
396 52« [300] 4 / 63 6)7 861 89014 70 214 40 90 530 35 653 709 42
883 972

96003 63 65 168 [5001 429 91 541 636 713 82 860 962 »1286 389
587 92 605 709 18 ; O 805 »2072 73 [300] 232 62 530 31 [1500] 66 692
889 944 50 93006 100 24 92 324 54 446 77 533 69 96 612 80 [300]
846 79 915 24 94' 64 13000! 78 87 143 318 68 636 84 809 60 86 948
»5069 107 [3000 ] 9 418 68 739 831914 52 89 »«045 218 367 408 [500] 
521 29 43 51 651 702 943 [1500! »7054 139 284 525 70 627 58 74 77
[5Oo] 783 855 88 »8092 551 99548 664 842 940 81

161)017 97 29.5 348 408 586 628 806 161261 314 404 43 59 972
162040 179 318 45 415 577 632 86 833 74 1 63056 106 238 375 446 
88 563 13001 69 707 164020 66 1300] 74 127 250 94 454 [300J 771
165117 209 24 903 106114 53 250 67 456 625 34 741 73 813 107322 
4-7 81 509 16 675 705 65 168002 163 451 516 600 94s 169077 146
202 92 521 49 63 89 839 913

116039 100 [1500] 283 449 78 533 658 718 891 111056 149 53 267 
307 30 45 46 631 74 864 [3000] 112001 165 501 649 895 926 99 118082 
21,7 78 79 314 700 18 81 860 94 [500] 994 ¡500] 114046 209 436 563

6’O 720 66 815 115079 204 16 397 [300] 403 6«5 805 1 16047 [3000]
328 503 1300! 11 89 969 1 170 ! 1 13 85 243 556 750 95 981 118232
342 405 44 [300] 519 915 119014 182 235 331 71 470 683 918 96

126008 127 20« 363 438 775 85 850 .'5 94S [50,)] 121000 97 218 
[30001 48 777 1300] ) 9 865 122266 405 28 54! 612 798 12:1*85 373 
413 «60 7o4 42 88 801 977 124075 100 35 215 335 439 57< 696 727
41 125026 297 967 126116 941 310 60 561 (500] 603 71 898 11500!
9/3 1270-2 [300] 95 351 115 10] 72 498 6'» i 859 922 1 28109 503 72
666 760 69 926 129102 498 623 813 67 88 O
Û 130187 283 320 [300] 42 441 517 [300] 611 80168 996 [5001 13HÓ1 

97 214 [300] 422 48 [15001 9c 526 29 56 83 620 7-9 883 132111 77
215 473 75 95 99 597 662 725 959 133137 204 48 485 601 78 [5001
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Fabryka machin, wyrobów blaszanych i lejanía śelaza
EDWARD AHLBORN.

s. r>.

Kazimierz Koczorowski
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony kilkakrotnie 
śś. Sakramentami, zakończył dziś życie o godzinie 9-tej 
rano w 69-tym roku życia. (698)

O modlitwę proszą w smutku pogrążeni

Izabella, dnia 21 października 1893.

Dzisiaj o 6-tej z rana zasnęła w Bogn, opa
trzona śś. Sakramentami, nasza najukochańsza sio
stra, matka i babka ś. p. (098)

z Śląskich

w 81-tym roku życia, o czem donosi krewnym i zna
jomym, w ciężkim smutku pogrążona

Z3od.z:LrLeb.
Nieciszewo, d. 22 października 1893.
Nabożeństwo żałobne i złożenie zwłok do grobu 

familijnego w Kałwie (powiat Sztumski, stacya 
kolei Mlecewo), odbędzie się w piątek 27 paździer
nika o godzinie li tej przed południem.

Nie wysyła się osobnych zawiadomień.

Za spokój duszy

ś. p. Adolfa Koczorowskiego
z I> ębna,

męża wielce zasłużonego na polu prac obywatelskich, 
odprawi się nabożeństwo żałobne w kościele para
fialnym w Inowrocławiu w środę 25 bm. o godz. 9.

Przyjaciele zmarłego.

Sprzęt 1893|»<.

Herbaty i prószę
od Mrk. 1,75 do 6,00 za funt, (!P3)

jpSF" scalic a,© -mg
holenderskie i krajowe po cenach najniższych, poleca

17V. Secker
plac Wilhelmowski 14.

W
A. Cichowicz

HURTOWNY HANDEL WIN
—=ż==-'Sz-== założony 1865 rokn —

poleca swe odstałe, znane z dobroci i czystości

Wina górnowęgierskie
(576) w rozmaitych odcieniach.

STARE WINA TOKAJSKIE
dla dzieci i osób słabych po cenach umiarkowanych.

Wina mszalne (vinum de vite puruni)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,50.

»

X

Dominica III. post Epiphaniam.
In Pesto

Sanctae Familiae Jesii, Mariae, Joseph
do Mszału i do Brewiarza

w cenie 50 fenygów z portoryum 55 fenygów
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,

p. p.
Szanownej Publiczności i Przewielebnemu Du

chowieństwu jak najuprzejmiej donoszę, że z dniem 
20-go t. m. przeniosłem mój (691)

Główny hurtowny i detaliczny

SKŁAD CYGAR,
papierosów, tytoni i tabaki,

połączony z Generalną Agenturą fabryki 
„Aoblesse“ z Warszawy,

na Nową ulicę 7|8 do Bazaru.
Szanownej mej Klienteli za dotychczasowe po

parcie jak najuprzejmiej dziękując, proszę i w nowem 
mem przedsiębiorstwie nadal mnie swem zaufaniem 
łaskawie zaszczycać.

Z wysokim szacunkiem

M. Droste.
Handel mój przy Wrocławskiej ulicy 

nadal jako filia prowadzony będzie.

Nadzwyczajne zniżenie ceny
Zamiast 8 M. tylko za 3,50 M. z przesyłką 3 M.

Żywot św. Wojciecha. Str. VII. 
i 479. 1.50 Mrk.

Wiązanka Mirry czyli Rozmy
ślania na cześć Przenajśw. Męki 
Zbawiciela. Str. XII. i 257. 75 fen.

Wzdychanie Gołębicy czyli o do
bru łez przez X. Kardynała Bel- 
larmina. Str. XI. i »00. 1 M.

Tegoż. Myśli do Boga. Str. XV.
. i 203. 1,20 M.

Żywot Pana, Jesusa przez Ope- 
cia z obrazkami. Str. XII i 476. 
1,50 Mrk.

Żywot, św. Alojzego Gonzagi. 
Str. 120. 20 fen.

Kochema WykładOfiary Mszy 
św. Sir. XIV i 429. 1,50 M. 

Gorzałka, bratnie słowo dla ludu
polskiego przez X. Dr. Kante- 
ckiego. Str. 45. 25 fen.

Lekarstwo przeciwko pijań
stwu. Str. 32. 10 fen.

Za poprzedniem nadesłaniem 3 marek odwrotną pocztą wysyła 
powyższe książki Drukarnia Knryera Poznańskiego.

Fabryka

w Hildesheim
Prow. Hanowerska.

Filia
w Królewcu

Klapperwiese 15,1.

Specyalność: Mleczarnie.
Całkowite mleczarnie jako i pojedyńcze sprzęty w znanem znakomitem wykonaniu 

pod najobszerniejszą gwarancyą.
Reprezentant na W. Ks. Poznańskie i Dolny Szląsk

Inżynier EMIL M ATII IS w Poznaniu,
Ulica "Wiktoryi nr. 15, I.

Pilzneńskie piwo
z Obywatelskiego Browaru w Pilznie

(Bürgerliches Brauhaus in Pilsen)
założonego 1842 r.

alm'a ne przesz powagi lekarskie jako bardzo
sprzyjające zdrowiu.

Paweł Wfistefeld, Sty Marcin 33.
Jedyne sklepy składowe, w oryginalnych sądkach i butelkach. 

Lokale do próbowania ,,ZITR HiJTTE“ w tymże domu.

00000000009
2 Materye na suknie jj
ArhA kolorowe w najnowszych kolorach, czarne w naj-

nowszych wyrobach. (SOS’ jU

y Materye na poszycia futer
ft i watowane płaszcze.

A Flanele
gładkie, w pasy i kraty.

jfcj. DnppUnrii/ białe i kolorowe w gustowych de- Ddf L/i ICtliy seniach poleca we wielkim wyborze
wjw po rzeczywiście tanieli cenach

gS. CISZEWSKI, g
Poznań, Stary Rynek nr. 58.

mJK. Na prowincyą przesyłam próby franko.###########
„Posnaniaet

HERBATĘ CHIŃSKA
karawanową

po M. 6, 5, 4*/a i 3 za 1 funt, yOs.

po M. 2 i 3 za funt,

T u ł s łr 10

samo; wary
jako i

Towary chińskie 
i japońskie

poleca ’ y obfitym wyborze (377)

J.

Toruń (Thorn).
Wysyłkę herbaty od 2 funt, po

cząwszy uskuteczniam franko.

• Wielebnemu Duchowieństwu •
• i Szas. Dozorom kościołów • 
2 .potecs. 'kię organmistrz, Polak,

• <!o budowania «

¡organ
• i wszelkich reperacyi takowych. 
£ Za gwarancyą rzetelnój i ta-
• nićj pracy posłużyć mogą chlu-
• bne świadectwa, któremi się
£ okazać może. '(571)

(697)

[Poznań, Piekary nr. 21.
«•••••••••••••••a«
Poszukuje się

Dr. Karchowski & Krysiewicz

Psalaia ehsdma I fartiaraU parowa
w Poznania, odbiór centralny: ul- Berlińska 15 

urządzona na wzór znamienitszych tego rodzaju zakładów 
krajowych i zagranicznych, przyjmuje do czyszczenia che
micznego i farbjwania (376)

wszelką garderobą damską i męską,
materye jedwabne, półjedwabne, wełniane, półweł- 
niane i bawełniane, aksamitne i pluiszowe, pióra
i t. d i prosi o łaskawe zlecenia.

majętności
2—3 mil od Poznania 
z areałem 1200 mórg. Oferty 
pod .lit. S. 33. JPosen I. 
postlasernd. (697)

a DOM
w rynku w Gnieźnie

dwupiętrowy dobrze się pro
centujący, jest każdego czasu 
do sprzedania pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami. Bliż
szych szczegółów udzieli

p. Nowicki, 
kupiec w Gnieźnie.

Oszczędzajcie waszą bieliznę!
Bielizna niszczy się nie tyle przez noszenie, co przez 

Mine tarcie przy praniu. _ Karttla 'Weila proszek 
■my(liany (Karol Weil’s Seifenextract) rozpuszcza s;ę 
¿łatwo. czyni tarcie zbytecznem, nadaje bielizn e miłą won 
i lśniąco-białego koloru, a wolny od wszelkiej ostrości '•

Poszukujemy zdolnego <693)

» <614) Wszędzie do nabycia.

pomocnikabiurowego.
Głębocki & Cichowicz,

adwokici i notąryusze.

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszej

Koszule,
mankiety, kołnierzyki,

trykotaże itp.

F. Raczkowski,
ulica Nowa — w Bazarze. 

Magazyn bławatów, płócien, bielizny 
(E83) i stołowizny.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Poszukuje umieszczenia 
natychmiast (690)

Bona Francuzka
do młodzyeh dzieci

Agencya Fontowicza
Rycerska ulica 7.

jest nietylko najpiękniejszą, ale i naj
lepszą w świecie, ponieważ przy dn- 
brej paszy największe przynosi 
korzyści. Odznacza się wielką wy
dajnością mleka, zdatnością do tu
czenia i zdolnością do pociągu, tak 
że wydaje najlepsze woły robocze.

Przyszłość wszelkiej chodowli by
dła W. Ks. Poznańskiego, mianowi
cie w gospodarstwach włościańskich 
polega na bydle Simmentalskiem.

Stadniki najlepszej jakości ma 
na sprzedaż Majętność Wą
sowo (Wonsowo) stacya pocztowa.
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